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Ni 
aE Neralnego, przybywa d. 12 
sierpnia do Polski 


Alfons XIII na audjencji u Hitlera 


Generałowie Moli i Franco w zmowie z ex-królem Hiszpanii 
Czy Alfons zostanie wysiedlony z Ćzechiosiowacji 


Praga, 9 sierpnia. 

Od pewnego czasu bawi w Czecho- 
słowacji ekskról hiszpański Alfons jako 
gość na zamku ks. Metternicha w pobli- 
żu Mariańskich Łaźni. 

Według urzędowej wersji ma pobyt 
ten charakter wyłącznie leczniczy. Oto- 
czenie b. króla podtrzymywało dotych- 
czas konsekwentnie tę wersję. 

Gdy wybuchła wojna domowa w 
Hiszpanii otoczenie ekskróla złożyło 
oświadczenie, że walka generałów 
Franco i Moli zwróciła się wyłącznie 
przeciwko komunistom i nie ma nic 


wspólnego z jakąś restauracją monar-|bywał podróż z Rzymu do Mariańskich 


chji w Hiszpanii. 
nia się walk w Hiszpanii rośnie zainte- 
resowanie osobą ekskróla a władze cze- 
chosłowackie mogły zauważyć zwięk- 
szoną ruchliwość osób, należących do 
jego otoczenia. Ostatnio zaczęto już 
wyraźnie mówić o żywej łączności mię- 
dzy zamkiem ks. Metternicha a obozem 
powstańców hiszpańskich. 

Były to jednak tylko domysły, sie po 
parte żadnemi faktami. 

Wczoraj wylądował w okolicy Pil- 
zna jakiś tajemniczy samolot, który od- 


W miarę przeciąga-!Łaźni, ale wskutek zepsucia się motoru 


zmuszony był przerwać lot. 

Ze śledztwa, przeprowadzonego na 
miejscu w Pilznie wynika, że lotnik peł- 
nil służbę kurjerską i wiózł ze sobą li- 
sty, pochodzące z Hiszpanii, a przezna- 
czone dla ekskróla Alfonsa. Sprawą tą 
zajęła się prasa czechosłowacka, for- 
mułując zarzut, że były król hiszpański, 
przebywający na terytorium Czechosła- 


wacii, wmieszany jest w akcię, sprzecz-! 


ną ze stanowiskiem neutralności, jakie 
zajął rząd tutejszy wobec wypadków 


hiszpańskich. 

Dziennik „Czeskie Słowo“ zwraca 
się wprost do rządu z wezwaniem, by 
nie pozwolił nadużywać praw  gościn- 
ności i naruszać neutralności republiki 
czechosłowackiej. Ze zrozumiałych po- 
wodów rząd traktuje całą sprawę z naj 
większą ostrożnością i dyskrecją. 

+4 
* 
Paryż, 9 sierpnia. 

Rozeszła się tu pogłoska o bliskim 
przyjeździe do Berlina na igrzyska olim- 
piiskie Alfonsa Xlligo i o wyznaczonej 
mu już audjencji u Hitlera. 


NIEMCY GROZĄ OBSADZENIEM BARCELONY? 


Olib: zazamie wrażenie w Paryża i Londynie. — 


Bo czego dąży bpoliiwica miermiecica 


Paryż, 8 sierpnia. | interpretowane przez niektóre koła, ja-!żenie, jakie 


(Pat) — Duże zaniepokojenie wywo- 
łała w Paryżu podana przez niektóre 
dzienniki informacja, jako! 


ko niewystarczające. 
„La Liberte” zwróciła mianowicie 


by pewna oso-, uwagę na to, że zaprzeczenie to dotyczy | 


nastąpiło naskutek ostat- 
nich rozmów dyplomatycznych -omiędzy 
zainteresowanemi stolicami. 

Pod tym wzślędem, znamienny jest 


bistość z partji narodowo-socjalistycz-, tylko ewentualności wysadzenia na ląd Głos „Le Temys', który w artykule wstęp 
nej, miała uprzedzić rząd angielski, że | wojsk niemieckich, nie czyni jednak żad, nym podkreśla konieczność prowadzenia 
dzisiaj nastąpi demonstracja floty nie- nej aluzji do sprawy ewentualnej demon, rozmów w atnio:ierze wzajemnego zau- : jake 
stracji iloty niemieckiej przed Barceloną. ! fania między Paryżem, Londynem, Ber-| wru, mającego na celu ułatwienie oporu 


mieckiej przed portem w Barcelonie. 


Naskutek tych wiadomości, pojawi-| Jest to jednak już głos odosobniony. Na-| linem i Rzymem. Dlatego — pisze dzien- 
ły się na łamach prasy pogłoski o możli-| ogół prasa popołudniowa notuje odprę- nik — należy się wystrzegać wszelkich 


wości wysadzenia na ląd w Barcelonie 
marynarzy niemieckich, albo zerwanią 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Berlinem a rządem madryckim. Obawia 
no się również, że rząd niemiecki może 
się zdecydować na otwarte popieranie 
wojsk powstańczych, 

Niemcy w Hiszpanji, jak zapewnia 
„Oeuvre“, szukały zresztą pretekstu do 
zerwania stosunków dyplomatycznych. 
Dowodem tego jest choćby fakt, że rząd 
madrycki zmuszony był wczoraj uczynić 
na Wilhelmstrasse demarche, domagają- 
cą się odwołania konsula niemieckiego z 
Santander, który zbyt otwarcie miał po- 
pierać powstańców. 

Akcja Niemiec w Hiszpanii, jak zape- 
wnia tenże dziennik, miała być prowa- 
dzona w porozumieniu z Włochami, — 
Rzesza pragnie doprowadzić w ten spo- 
sób do osamotnienia Francji i do izolo- 
wania jej od posiadłości francuskich w 
Afryce północnej, Miało to już nastąpić 
w toku ostatnio osiągniętego pomiędzy 
Berlinem i Rzymem porozumienia, przy- 
czem miano zwrócić uwagę na znaczenie 
strategiczne Majorki dla komunikacji po 
miedzy Marsylją a Algierem i na znacze 
nie wysp kanaryjskich dla komunikacji 
pomiędzy Bordeaux a francuskiem Ma- 
rokkiem. 

Te alarmistyczne nastroje ttległy zna 
cznej zmianie po nadejściu z Londynu 
informacyj o demarche niemieckiego 
charge d'affaires, który miał udzielić wy 
raźnych zapewnień co do stanowiska 
Rzeszy. Niemniej jednak zaprzeczenie 


ambasady niemieckiej w Londynie było 


| 
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podejrzeń co do zamiarów któregokol- 
wiek z rządów. Jest równie niebezpiecz 
nem przypisywanie Włochom lub Niem- 
com ukrytych zamiarów, jak też inter- 
pretowanie przez niektóre organy prasy 
narodowo-socjalistycznej lub faszystow- 


. sos v o 


|SZA0OWA madryckiemu i pozbawienie po 
wsłańców pomocy zzewnątrz, 


Strzały ne zielonej granicy“ 


|Fankcionarjusz straży granicznej zastrzelił mieszkańca 


Konina. — Niemiecka sacharyna i tytoń 


Łódź, 9 sierpnia, 
| (gr) — Wczoraj około godziny 6-ej ra 
no usiłował przekroczyć „zieloną grani- 
| cę'* w pobliżu wsi Bugaj pod Wieluniem, 


Likwidacja (rzech 


Postulaty robołników 


Łódź, dn. 9 sierpnia. 

(v) Zakończyły się trzy Strajki w 
i Łodzi, trwające od dłuższego czasu. Zli 
kwidowany został zatarg, który wywo 
łał dwutygodniową okupacię w firmie 
LitrowsSki. 

Uwzględnione zostały postulaty To- 
,botników, którzy rozpoczną korzysta- 
tnie z urlopów, przyczem nikt z robotni- 
ków nie zostanie zredukowany, lecz na 
stąpi jedynie podział pracy. 
! Zlikwidowany został również strajk 
w firmie Freidenberg spowodowany z3 
„targiem z dwiema robotnicami. Zatarg 
| zlikwidowany został w ten sposób, że 
robotnice nie zostaną zredukowane, ale 
otrzymają jedynie ostry monit zarządu 


jakiś młody mężczyzna. 

Funkcjonarjusz straży granicznej 
spostrzegł go i począł wzywać do zatrzy 
mania się. Nieznajomy osobnik biegł je- 


strajków w kodzi 


zostały uwzględnione 


firmy z przestrogą, że o ile raz jeszcze 
zachowanie ich spowoduie jakiekolwiek 
nieporozumienia czy zatarg w fabryce 
zostaną one zredukowane. 

Po czterotygodniowem trwaniu zli- 
kwidowany został wreszcie straik w fa 
bryce Babada. Po ostatniej konferencji, 
w której brał udział p. Małolepszy, 
przedstawiciel zw. „Praca* firma zgo- 
dziła się delegatów zatrudnić narówni 
ze wszystkimi robotnikami. zaś zredu- 
kowanych zostanie jedynie 20 ludzi z 
cbsługi krosien z powodu braku pracy. 

Firma jednak zobowiązała sie "rzv* 
jąć zwolnionych napowrót w. chwili, 
gdy sytuacja się polepszy.i dla zreduka 
wanych znajdzie się zajęcie, 


dnak w kierunku lasu, 
strzały, 

Uciekinier, niezrażony niebezpieczną 
postawą strażnika, usiłował skryć się w 
zaroślach. Jedna z kul dosięgła go jed- 
nak, Brocząc krwią nieznajomy padł na 
ziemię, 

Okazało sie, że ranny miał przestrze 
lone płuco i, musiano go umieścić w szpi 
talu w Wieluniu, 

Przy nieznajomym znaleziono doku- 
menty na nazwisko Ignacego Wojtczaka, 
lat 35-ciu zamieszkałego w Koninie. 

Wojtczak posiadał przy sobie 3 ki- 
logramy sacharyny i tytoń, pochodzenią 
niemieckiego, 


Strażnik, Edward Jaśkiewicz, złożył 
swej zwierzchniej władzy obszerny ra- 
port i wyjaśnił, że postępowanie Wojt- 
cząka zmusiło go do użycia broni, 

Stan rannego jest bardzo groźny. Na 
razie nie wiadomo, czy uda się go utrzy- 
mać przy życiu, Skonfiskowaną sachary 
nę i tytoń zatrzymano do sprawy sądo= 


Padły pierwsze 


j wej jako dowód.rzęczowp: 
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WOLNA TRYBUNA 


|  „POGARDZONY SWIDA” W PABJANICACH 


Í Jakoś mi się to wydaje niemożliwością, ażeby 
(młody j tak bardzo przystojiy mężczyzna nie 


Kula, pędząca dookoła myśliwego, który polował na nieuchwytn=go kozła .—Smut- 
ny los tresowanej ryby, która „zapomniała“ pływać i utonęła,.. 


Klub autorów nieprawdopodobnych wydarzeń 


| Misionarz H. Decker z Trenton do” 


(sb). Niezwykły klub istnieje w Sta- 
nach Zjednoczonych. Nazywa się on 
„Whopper“, co znaczy „Bujda*., Preze- 


ROPORY czekaniem wpadł na dowcipny 
Dian, 
Zgiął lufę karabinu į strzelił tak, że 


sem towarzystwa „Whopper“ jest mr.|kula otoczyła pagórek i przebiła kozła, 


Lowell Thomas, 
warzyszenia znajdują się we wszystkich 
miastach Stanów Zjednoczonych. Zada- 
niem ich jest zbieranie nieprawdopodo- 
bnych wydarzeń i nadsyłanie odpowie- 
dnich sprawozdań do centrali. 

Prezes stowarzyszenia ocenia, czy 
opisana historia jest dostatecznie absur- 
dalna, by można ją było wciągnać do 
kronik towarzystwa. W ten sposób po- 
wstaje olbrzymie archiwum. Od czasu do 
czasu odbywają się zebrania członków, 
na których odczytywane są najbardziej 
nieprawdopodobne historie. Oto kilka z 
mich, zasługujących na uwagę. 

Jeden z członków towarzystwa, Gor- 
don Cowan z Minnesoty, doniósł, że pe- 
wnego dnia wybrał się na polowanie. 


Zwrócił uwagę na wspaniałego kozła, 
który skrył się za pazórkiem. Kozioł ów 
przeczuwał grożące mu niebezpieczeń- 
stwo i stale ukrywał się za wzgórzem, 
tak że Cowan nadaremnie w ciągu kilku 
godzin czatował na zwierzę. Wreszcie, 


Członkowie tego sto. ' kładąc go trupem, 


jcie Kuba miał przykre zdarzenie. 


niósł, że w czasie swego pobytu na Y 
nocy zgasły mu reflektory. Nie namy- 
ślając się wiele, Decker złapał kilka chra 


Pocisk miał jednak jeszcze tyle rozpę- | bąszczy, które podobnie, jak robaczki 
du, że począł pędzić dokoła pagórka. świętojańskie, wydają silne śwłatło — 
Strzelec znalazł się w zamkniętem kole, {i umieścił je w refiektorze. Z reliekiorów 
którego przekroczenie groziło mu Śmier ,buchnął wspaniały snop Światła. 


cią. Dopiero po kilku godzinach tempo 
biegu kuli zmniejszyło się i gdy kula u- 
padła, strzelec mógł spokojnie zabrać 
zabitego kozła i wrócić do domu. 

Inny członek klubu, Karol Mac Devitt, 
wydawca dziennika w północnej Karoli- 
nie, donosi o „autentycznym“ wypadku 
pewnego rybaka. Złowił on rybę, którą 
umieścił w swem akwarjum. Ryba za- 
przyjaźniła się z rybakiem, który wytre= 
sował ją do tego stopnia, że mogła żyć 
bez wody. 
ba nie rozstawali się już, udawali się 
spólnie na dłuższe przechadzki. 
nego dnia, w czasie przechodzenia przez 
strumyk, załamała się pod nimi kładka i 
oboje wpadli do wody. Mężczyzna do- 
płynął do brzegu i uratował się, ryba je- 
apak która „zapomniała“ pływać, uto- 
neta. 


Od tej chwili człowiek j ry-| 


Pew-| 


| - Gdy misjonarz wjechał do miasta, spi- 
isano mu protokół za niezgaszenie reflek- 
| torów. 

Jeszcze bardziej nieprawdopodobną 


historie opisał właściciel hotelu, Sandy: 


tresował on robaczki Świętojańskie w 
Iten sposób, że odprowadzały gości z 
dworca do jego hotelu i same ustąwiały 
‘sie na tablicy, tworząc śwłecącą się re" 
klamę „Sandy Mac Shans Hotel". 
Mieszkaniec Leesville w stanie Lui- 
ziana doniósł, że udało mu się skrzyżo- 
wać pszczoły z robaczkami Świętojań- 
skiemi. W ten sposób pszczoły mogły 
sobie samie w focy świecić i zbierały 
„miód dniem i nocą, przynosząc swemu 
owada dwa razy większe docho* 
Vs z 


jes Shans, Szkot z pochodzenia. Wy- 


Kapelusz meski w pochodzie wieków 


Nakrycie głowy było ongiś symbolem władzy. — Zielone kapelusze dla oszustów 


Amgija ojczyzną cg imira 


(t) — W Anzlji, tej znanej od wielu latijednakowe nakrycia głowy. 
twierdzy mody męskiej, zwraca się pilną W tym samym mniej więcej czasie zazwyczaj jest nieodzowną częścią gar- 
uwagę na to, jakiego rodzaju uosi męż-|został wprowadzony do mody męskiej deroby każdego niemal starszego pana 
czyzna kapelusz. W zależności od tego cylinder. Spoczątku wywołał on ogrom że sfery arystokratyczno konserwatyw= 
wielu synów Albionu, szczególnie ci, któ jpe niezadowolenie i został zarzucony. —A j 
rzy mają do czynienia z koniekcią mę- |Dopiero w dwadzieścia lat później PrZY- | 
ską, potrafią momentalnie określić uspo- ;pofnniano sobie nanowo o tem dystyngo- 


ej. i 
Miękki natomiast kapelusz filcowy 


zyskał so. : prawo obywatelstwa na ca- 


'sobienie i charakter danego człowieka. ;Wanem nakryciu glowy i przyjęto je na, łym świec. i dlatego przez dłuższy czas 


I tak np. mężczyźni, noszący kapelusze stałe. Ojczyzną cylindra jest naturalnie nazywany był nawet „demokratycz- 
zsunięte na kark, są uważani za typo-|Atglja i tylko tam umieją panowie no- nym”. 
wych spekulantów. Krzywo noszony ONR EOE TEE ES : BĘZA DT 

kapelusz każe uważać jego wlaściciela | 
za niesolidnego człowieka, szczególnie 
w kwestiach pieniężnych. Nic też dziw- 
nego, że angielscy giełdziarze przed it- 
daniem się na giełdę, starannie ubierają | 
swój kapelusz, 


nym 


x At, 


-_Metamoricza Grety Garbo 
Niezwykłe przemiany w usposcbieniu i trybie życia gwiazdy filmowej 


(z) —-Na teren wytwórni Metro-| szofer kiwnął głową, wskazując na miej 
|Goliwyn-Meyer nie jest tak łatwo się| sce za sobą. Tam siedziała... Greta Garb» 

Kapelusz w ciągu wieków był uwa- przedostać. Speejalny portier kontrolu- Artystka, znana ze swej towarzy- 
żany jako znak władztwa, stanowiąc|ie dokładnie wszystkich wchodzących, skiej powściągliwości i oszczędności, pa 
niejako pewnego rodzaju symbol. I tak a wieżdżający autami muszą wylegity-' swym ostatnim powrocie ze Szwecji ża- 


średnich narzeczona w dniu ślubu, ofła- zdu Jedno tylko auto portjer przepusz-|niy piękny wóz Stanowi zaledwie krop- 
rowując swemu przyszłemu małżonkowi czał bez zatrzymania. lẹ w morzu niespodzianek jakie sprawia 
nakrycie głowy, podkreślała tem saimem; Był to wóz, do którego żaden szanu- | Światkowi artystycznemu w stolicy fil- 
że poddaje się całkowicie jego władzy. iący się Amerykanin nie wsiadłby zál mu. Nie unika więcej ludzi, chętnie się 
Lennicy byli dotykani kapeluszem ich żadne skarby Świata. Zamknięty, czar- uśmiecha i prowadzi wesołe rozmowy 
suwerena, podkreślającego w ten spo- ny wóz, stary, skrzypiący, obszarpany | z kolegami. 


Krążą pogłoski, ż - 
sób swoje nad nimi wiładztwo. i skrzeczący, przejeżdżał przez bramy erT e wł płać 


|sić to wytworne nakrycie głowy, > jedną dniówka: 


Nakrycie głowy było w dawnych cza |wytwórni bez przeszkód właśnie dzięki 
sach strojem stanowym. Kapelusznicy ¡swemu wyglądowi. Znany on był w ca- 
wyrabiali specjalne nakrycia głowy dla|j łem Hollywood pod nazwą „karocy Gre- 
lekarzy, myśliwskie, książęce, kardynal- ty“, a należał do Grety Garbo, sławnej 
skie itd. Bardzo często jednak kapelusz szwedzko-amerykańskiej gwiazdy filmo- 
siużył rączej jako oznaka dysfammiji, ' wej, inkasującej tytułem honorarjów set- 
mianowicie we Francji bankruci i oszu- ki tysięcy dolarów. Mimo to w ciągu 
ści nosili kapelusze koloru zielonego, zaś 10-ciu lat „boska Greta“ nie chciała roz- 
w Niemczech — żółtego. stać się ze swym starym wehikułem. 

Ludziom niższego stanu nie wolno | Przed paru dniami portjer przeżył 
było nosić kapeluszy, tylko specjalne |niezwykłą sensację. Oto do bram wy- 
czapeczki z długim chwastem. Dopiero twórni podjechała luksusowa 7-osobowa 
pod koniec XVIII wieku zaczęły znikać limuzyna, kierowana przez eleganckiego 
te wszystkie przepisy i poczęto nosić szofera w liberji. Zamiast przepustki. 
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Pozbawiły urody królowę piękności 
Wyrafinowana zemsta rozgoryczonych rywalek 

(t) Niewielkie miasteczko włoskie | wyrwały jej brwi i rzęsy i obcięły cudne 
Lecce było niedawno widownią nieco*| czarne warkocze, Nazajutrz zgromadze- 
dziennego wypadku, Oto na jednej z za-|ni napróżno oczekiwali królowej piękno 
baw wybrano królowę piękności, której| ści. Po paru godzinach, znaleziono ją bez 
jury miało następnego dnia wręczyć pe-| przytomności w lesie. Oczywiście, nie 
wna sumę pieniędzy. Rózgoryczone ry-| było mowy o tem, żeby się zjawiła na 
walki, uważając że piękna Rosita nie| zebraniu jury, gdyż nieszczęśliwa wieś- 
zasługuje wcale na tyle uznania, posta: | niaczka ciężko zaniemogła i trzeba ją 
nowiły się na niej zemścić. było czemprądzej odwieźć do szpitala, 


Oto gdy dziewczyna wracała do do-| gdzie prawdopodobnie pozostanie przez 
mu, uprowadziły ją przy pomocy swych 
znajomych do pobliskiego lasu, gdzie wy kur 

u mola! ao w więzieniu 


| Parę tygodni na kuracji. 


smarowały w „twarz 


np. w niektórych krajach w wiekach mować się zezwoleniem na prawo wia- dziwiła całe Hollywood. Nabyty | nle pomoże — niech slę Pan ucieknie do ra- 


morfozę tę przypisać należy pewnym 
zmianom, jakie zaszły w jej osobistem 
życiu, które — być może — każą jej 
zmienić nazwisko.. nikt jednak nie wie 
jeszcze, na jakie. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że Gre- 


AA: 


i nóg? znaleźć dla siebie towarzyszki życia. A 
| może powodem tego jest Jego uroda, która 
przeraża poważnie myślące kobiety i powodzenie 
co również odstrasza kandydatki na małżeństwo 
Wiadomą jest bowiem: rzeczą, że mąż, który 
jest zbył przystojny, jest stale pod „obstrzałem” 
blękiinych, piwnych jg czarnych oczął, zbyt czę 
sło ulega pokusom i stąd — nieporozumienia 
maiżeńskie, Pozatem tak wiele napisał mi Pan 
o swoich walorach zewnętrznych, a niczego 0 
planąch, marzeniach, dążeniach, pracy, zarob- 
kach £ t. & Coś przecież w tem musi być, źe 
przystojny mężczyzna nie znajduje odpowiedniej 
kandydatki na żonę mimo, że obecnie kobiet 
jest włęcej niż meżczyzn, a naogół mężczyźni 
niechętnie myśią o małżeństwie, , Taki zatem 
klejnot jakim jest Pan, przystojny | chętny do 
żeniaczki powinien jednak znaleźć amatorkę. 
A może to Pan jest zbyt wybredny?.. Może 
| Pan szuka ideału?,, A może posągu?.. Niech 
Pan się poważnie į głęboko zastanowi nad tem 
jakiej kobiety Pan szuka, jaka będzie się Mu 
podobała i niech Pen zmieni metodę postępo- 
wania, Zamiast pozwalać się uwielbiać wszyst 
kim — Niech Pan zcaznie adorować jedną, 

Pozatem niema Pan powodu do zmartwień. 
Zdąży Pan jeszcze i pokochać i ożenić się, być 
szczęśliwym ý żałować. Albowiem w najszczę- 
śliwszem nawet małżeństwie złe dni przepla- 
tają się z dobremi, Sę powody do radości 
i zmutku. 

‘Za serdeczne życzenia pod adresem naszego 
pisma i jego spółpracowników — serdecznie 
dziękują, Nietrudno było odgadnąć kto reds- 
‘guje wspomniany dział, albowiem przy uważ- 
nem czytaniu można odrazu zauważyć. Cieszy 
mnie to, że się Panu „Wolna Trybuna” tak bar- 
dzo podoba i, że jest Pan jej wielbicielem. 


PAN WŁADYSŁAW ŻYŁA W DZIEDZI- 
CACH. — Został Pan źle obliczony. W tych 
warunkach urlop rozpoczyna Pan od poniedział- 
ku. Niesłusznie potrącono trzy niedziele, Po- 
winien się Pan zwrócić do Inspektoratu Pracy 
z prośbą o interwencję, Należy się Panu je- 


PAN ZBIGNIEW GW: w KALISZU, Po 
<tępowanie narzeczonej jest nieznośne i stanow=, 
czo zasługuje ona na naliczkę, Można bowiem 
być do pewnego stopnia kapryśną jeżeli to ko- 
bilecie dodaje wdzięku, ale nie do tego stopnia 
W każdym razie postępowanie jej niekiedy sia- 
wia Pana w złem świetle, zwłaszcza wobeć 
osób trzecich. Nie można, umówiwszy się z na- 
rzeczonym, spotykać się z kim innym, ażeby 
pójść do kina, To jest niedopuszczalne w stos 
sunkach pomiędzy narzeczonymi, albowiem stan 
ien nakłada już pewne wzajemne obowiązki na 
obydwie strony, Powinien Pan postępować bar 
dzłej po męsku i bardziej energicznie, Niech 
Pan nie okazuje tak wielkiej słabości dla na» 
rzeczonej I z konieczności uczncie trzeba nieco 
ukryć pod maską. Jeżeli narzeczona przekóna 
się, że Pan nie jest taki skłonny do ciągłych 
przebaczań — zmieni się na korzyść. Jeżeli 


dykalniejszych sposobów į poprostu przestanie 
przez pewien czas odwiedzać narzeczoną, a na- 
wet posunie się do zerwania, Przez dwa ty- 
godnie samotnej kontemplacji narzeczona na 
pewno zrozumie, że postępowała źle, będzie ża- 
towała | zmieni się. . 
„ZROÓZPACZONA” Z XKRAKÓWA. — Na apel 
Pani odezwał się pewien Pan, ale nie jest pë- 
wien, czy to o jego osobę chodzi Zechce Pani 
zatem podać swój adres i przesłać znaczek na 
porto, ja zaś skolei prześle Jej list owega pana. 
Będzie się Pani mogła skomunikować bezpo- 


ta Garbo zmieniła się nie do poznania. | średnio. 
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Niedoszły miljóner ofiarą aferzysty 


Smutne perypetje tragarza, który wygrał miljon franków 


(z) Przed paru tygodniami prasa pa“ 
ryska podała wiadomość, że na los tra- 
garza dworca lyońskiego w Paryżu pa- 
dła wygrana miljona franków. 

Koledzy szczęśliwego gracza opowia 

ali, że widzieli u niego na kilka dni 
przed ciąśnieniem los z numerem, który 
następnie był wielokrotnie ogłaszany we 
wszystkich gazetach. 

Tymczasem tragarz ten, nazwiskiem 
Prunier, znikł nagle, zostawiwszy żonę 
| swą i sześcioro drobnych dzieci na łasce 
| losu, Na temat jego zniknięcia krążyły 
rozmaite wersje. Opowiadano sobie, że 
| uciekł ze swą młodą kochanką, która 
| również w tym czasie zniknęła. 

Nareszcie obecnie tajemnica „miljo- 

nera Prunier' została wyjaśniona. Pru- 


Seg: r 


— Zebrałem 100 franków i nabyłem 
los. Gdy na dwa dni przed głównem cią- 
gnieniem zgłosił się do mnie jakiś jego” 
mość i Ofiarował mi za mój bilet ćwierć 
miljona iranków, zgodziłem się bez na- 
mysłu, Wręczyłem mit los, a nieznajom: 
miał mi przynieść pieniądze, Nadsze 
dzień ciągnienia, widziałem w pismach 
moje zdjęcie, zdawało mi się, że zwarju- 
ję, Nabywca losu się nie zjawiał, 

Wyszedłem z domu, błąkałem się ca- 
łą noc po Paryżu, następnie udałem si 
pieszo do Rouan. 15 dni nocowałem 
moctami, w starych barkach, w barakach 

,Armji Zbawienia, Obecnie znów wróci- 
|łem do Paryża, 

| Tak niedoszły miljoner, który padł 
jofiarą jakiegoś sprytnego oszusła, znów 


Konkurentki pięknej Rosity osadzo-j nier wrócił i opowiedział swą smutną zabrać się musi do swej mało intratnej 


Pracy na dworou paryskim, - 


N 221 z 


Fałszywe wersję 


© inż. K. Cyranie 


Łódź, 9 sierpnia, 
(śr) — Od kilku dni krążą wersje w 
naszem mieście, że inżynier Kazimierz 


Cyran, b. kierownik referatu samocho- 
dowego w urzędzie wojewódzkim, padł 
oliarą tragicznego wypadku w czasie po- 
bytu jego na urlopie, Wraz z inżynierem 
Cyranem ofiarą miała paść żona jego; 
przebywająca na letnisku w Grotnikach 
pod Łodzią. 


senem aea a a a l a e 


oV ŁEPRESY 1% 


Komisja ministerialna w Ubezpieczalni łódzkiej 


Su, 3 


- — 


zbada aktapersonalne zredukowanych pracowników 
Memorjał do p. min. Jastrzębskiego 


20.000 zł. odszkodowań wypłaciła komisja likwidująca polubowne zatargi pracownicze 


Łódź, dn. 9 sierpnia, 
(y) Donosiliśmy przed kilku dniami 


wentualnego naprawienia wyrządzo* 
nych krzywd, oraz rewizji zaszeregowa 


o interwencji pracowników Ubezpieczal | nia pracowników. 


Jak się dowiadujemy, inż, Cyran isto| ni łódzkiej w ministerstwie Opieki Spo- 


tnie uległ z całą rodziną zatruciu nieświe | łecznej w sprawie kontro 


li akt personal | wiceminister Jastrzębski, 


Sprawa ta, którą załnteresował Się 
wywołała 


żym pokarmem, jednak stan wszystkich | nych dotyczących zredukowanych w u-| wiele rozgłosu i w dniu ońegdajszymń 
biegłym roku pracowników, w celu e-lprzyjechał do Łodzi, na specjalną kon* 


Echa strasznej zbrodni w Pabianicach 


Zabójcy i zamordowani byli-kompietnie pijani 


jest zupełnie zadawalający, 


Pabianice, 9 sierpnia. 

(gr) — Wczoraj doniósł „Express“ o 
potwornym czynie, jakiego dopuścili się 
dwaj znani  awanturnicy i zwolennicy 
alkoholu, 50-letni Franciszek Kinar i syn 
jego, 24-letni Władysław, obaj zamiesz- 
kali przy ul, Moniuszki 41, 

mda sA. onegdaj z 
rem na ulicy i iego 30-letniego 
Władysława Sobczaka (Moniuszki 30), 
męża córki Franciszka Kinara, Pomię- 
= teściem i szwagrem z jednej strony, 
a Sobczakiem z drugiej, doszło do seik 
Kinarowie, przyzwyczajeni do rozpraw 
nożowych, Zadali Sobczakowi szereg 
ciosów nożami w pierś I głowę, Sob- 
czak padł nieprzytomny na bruk uliczny, 

Kiedy Kinarowie widzieli, że stan 
Sobczaka jest groźny, zbiegli w niewia- 
domym kierunku i wali się przed 
policją, i j 


BOSSCEESSEGESGGE 


Bezpłatny, Ilustrowany dodatek mod- 
~ nlarski — Poradulk kosmetyczny =.. 
Rozrywki umysłowe z nagrodami — 

; Kącik praktycznej pani domu 

, Obszerny dział humóru, a oprócz tego.. 
drugą część | dokończenie powieści ` 

Adama Nasielskiego 


pod tytułem 


„TAJEMNICA 
PSYCHJATRY” 


przynosi najnowszy, powiększony 
165-ty numer 


Co Tydień Powieść 


C. T, P. Jest wszędzie do nabycia. 
Cena egzemplarza wynosi 30 gr. 


anae 


ana 


Tragić 


śmierć 


kasjera Ubezpieczalni Społecznej 
Łódź, 9 sierpnia. 

(gr) — W czasie "kąpieli w Pilicy w 
pobliżu wsi Mokra, powiatu piotrkow- 
skiego, dostał nagle skurczu mięśni ja- 
kiś mężczyzna, który po paru chwilach 


poszedł na dno, 

Po kilkugodzinnem poszukiwaniu 
zwłok, wydobyto ciało 48-letniego Bo- 
lesława Wińczyńskiego, głównego kas- 
jera Ubezpieczałni Społecznj w Piotr- 
kowie. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu, a 
po oględzinach przez komisję sądowo- 
lekarską, wydano rodzinie. 


y 
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dor. 


Wi międzyczasie znaleziono okrwa- 
wionego Sobczaka, którego przewiezio- 
no w stanie beznadziejnym do szpitala 
miejskiego. 

Jeszcze nocy onegdajszej 
aresztowano obu sprawców  potwornej 
zbrodni. 

Byli oni zupełnie pijani i dopiero wczo- 
raj rano można ich było przesłuchać, 
lans posen, że z pamię- 
tają ubiegłej nocy, gdyż ili Oro 
wódki, Kiedy i jak zamordowali Eob 


czaka — nie wiedzą. 

Charakterystyczny jest fakt, że Sob- 
czak, przesłuchany na łożu śmierci nia 
oskarżał swych oprawców, lecz wyjaś- 
nił, że w chwili, gdy zadano mu strasz- 
liwe ciosy nożami, był  nieprzytomn 
spowodu spożycia nadmiernej ilości al- 
koholu. 

Kinarowie przebywają w więzieniu, 
Po dochodzeniu policyjnem, przekazani 
zostali do dyspozycji sędziego śledcze- 
go. Obaj odpowiadać będą za zabójstwo. 


CzY$ 


złożył dar ma de- 
zbrojenie Armii 
de dyspozycji Gem. 
Rydza Srmigłecwo 


Sprawdzanie list wyborców do RadyMiejskiej 


rozpoczęło się w 
Łódź, 9 sierpnia. 

(v) W dniu dzisiejszym w lokalach 

obwodowych komisyj wyborczych, któ- 


rych odresy wywieszone zostały na bra- 


mach każdej nieruchomości, wyłożone 
zostały do przeglądu spisy wyborców. 
„ Spisy te przeglądać będzie można 
codziennie od godziny 17-ej do 22-ej ró- 
wnież i w niedzielę i święta, Se ci, 
którzy pracują w godzinach popołudnio- 
wych mogli sprawdzić czy nazwisko ich 
umieszczone zostało w spisach wybor- 
ców, f 


| sładających prawa wyborczego. 


dmim GAzisiefszągsm 
Praw 
wyborczych nie mają mieszkańcy Łodzi, 
|którzy nie ukończyli lat 24 w dniu za- 
‘rządzenia wyborów, byli karani długoter 
minowem więzieniem lub świeżo dopiero 
przybyli do Łodzi na stały pobyt. 
Wwypadku stwierdzenia, że nazwis- 
ko nie figuruje na liście, należy zwrócić 
się do członków komisji obwodowej, 
którzy będą dyżurować w lokalu i zgło- 
sić odpowiednią reklamację: 
Reklamacja ta ulegnie sprawdzeniu, 
poczem spis wyborców będzie odpowie- 


Sprawdzać można również czy w spi| dnio uzupełniony. 


sach nie figurują nazwiska osób nie po- 


Kontrole sanitarne jadłodajni 


Surowe kary za nieprzestrzeganie higjeny 


Łódź, dn. 9 sierpnia. 
(v) W ciągu zacz lipca i obacait, 
w sierpniu przeprowadzane są na tere- 
nie Łodzi kontrole sanitarne zakładów 
gastronomicznych i jadłodajni, 
Specjalne komisje sprawdzają 
stość lo 
nego i urządzeń. Dotychczas spisanych 
zostało ki ście protokułów za uchy- 
bienia sanitarne, (W! kilku wypadka 
władze sanitarne wystąpiły do władz o 
wydanie nakazu zamknięcia jadłodajni, 
która nie odpowiada przepisom sanitar- 
nym. 
W. niektórych wypadkach jadłodajnie 
otrzymują nakaz przerobienia lokalu, 
przystosowania go do potrzeb i zamuro- 
wania połączenia z mi em. 
Kontrolowane są tylko te zakłady 
gastronomiczne, które posiadają kon- 
cesję na wydawanie posiłków, Uchylają 
się zaś całkowicie od kontroli t. zw. 
„obiady domowe” gdyż wolno mieć do 


Dziś! 


1 


BD or. 


I miejsce 
limiejsce 


czy- 
alu, kuhcni, personelu kuchen- 


110 stołowników dziennie bez posiadania 


na to specjalnego zezwolenia, 

Kontrole sanitarne w jadłodajniach, 
prowadzone będą w dalszym ciągu; a 
winni niestosowania się do wymogów 
higieny będą pociągani do odpowie- 


dzialności, 


| Wycieczkowicze przywożą tyfus do Łodzi 


Nie wolno pić nieprzegotowanej wody i mleka 


Łódź, 9 sierpnia. 
(v) W związku ze zwiększeniem się 
ilości zachorowań na tyfus brzuszny, wła 
dze sanitarne zwracają uwagę na konie- 
czność przestrzegania czystości w ce- 
lu uniknięcia zachorowania. 
W. szczególności należy zachowywać 
się ostrożnie podczas wyjazdu na wieś 
i wycieczek świątecznych. 
onieważ na wsi przepisy sanitarne 
mniej są przestrzegane, a ilość zachoro- 
wań na tyfus — duża, zachodzi obawa 


f Łódź, 9 sierpnia. 

(grj — 13 komisarjat P.P. powiado- 
miony został o awanturniczem zachowa- 
niu się kilku osób, przybyłych w dniu 
wczorajszym do piwiarni Serafina Przy- 
były przy ul. Rzgowskiej 15, 

Awaiturnicy ,bez ńajmniejszych po- 
wodów, 
poczęli demolować urządzenie lokalu, 


> utraty pracy w Ubezpieczalni. 


terencję, prezes Zarządu Główrego pra 
cowników Ubezpieczałń z Warszawy, 
który zwołał zebranie łódzkiego zarzą= 
du. Wobec wielkiej doniosłości sprawy, 
ściągnięto przebywających na urlopach 
członków zarządu łódzkiego pracownie 
ków Ubezpieczalni. i 

Na konferencji ustalono. że związki 
powinny się w pierwszym rzędzie do-* 

magać rewizji akt personalnych zwołnio 
nych mężatek, albowiem zwolniono 
część kobiet, których warunki materjal 
ne tęgo nie usprawiedliwiają, zaś pozo- 
stawiono urzędniczki zamożnych rodzi- 
ców względnie żony mężów na poważr 
nych stanowiskach. j 

To samo żądanie dotyczyć będzie 
pracowników, którzy mają za sobą Sze- 
reg lat pracy, a pozostawienia sił mto- 
dych, niedawno zaangażowanych. 

Listy, wypowiadające pracę, zawie: 
rały formułkę, że redukcja odbywa się 
wskutek reorganizacji pracy lub ogól 
nej redukcji. Akta personalne, które po- 
zostały w Ubezpieczalni mają jednak 
bardziej szczegółowe notatki, motywit 
jące decyzję władz łódzkich. 

Obecnie odbywać się będzie zatem 
kontrola czem podyktowane były decy* 
zje władz, krzywdzące pracowników. 

W wypadku sprzecznych opinij, wzy, 
wany będzie pokrzywdzony, celem zło- 
żenia wyjaśnień, 

W dniu wczorajszym pracownicy w 
myśl konferencji ministerjalnej, wysłali 
szczegółowy memorjał na ręce p. minl- 
stra Jastrzębskiego. 

Jak się dowiadujemy, sprawa przy* 
jazdu komisji ministerjalnej jest przesą» 
dzona. Nie został jedynie ustalony jesz- 
cze dokładny termin przyjazdu. 


Wobec zarządzenia władz Z. U. A. 
w sprawie polubownego załatwienia 
sporów z b. pracownikami Ubezpieczal 
ni, wyłoniona została komisja postępo* 
wania polubownego, Składałąca się z 
trzech osób, która likwiduje w drodze 
polubownej zatargi. 

Pretensje, po sprawdzeniu u dawne 
go kierownika oddziału zwierzchnika 
skarżącego, likwidowane są w myśl 
przepisów ustawy. 

Uwzgłlędniane są jedynie pretensje 
zgłoszone przed upływem roku od 

Dotychczas rozpatrzono około 29 
spraw polubownych i wypłacono od- 
Szkodowań za nadgodziny, urlopy, 
„Świętówki” i t: d. w kwocie 20.000 zł. 
CESE PWT TTE WSANODSIZOOZ W a ZA 


Nieście pomoc 
„Nałbiedniejszym 


zarażenia się tą przykrą chorobą. 

Dotychczas w Łodzi stwierdzono kil- 
kanaście przypadków w których tyfus 
; brzuszny zawleczony został przez przy- 
| bywających z urlopów ze wsi okolicz- 
ny 

Wycieczkowice niedzielni winni się 
zatem wystrzegać picia  niegotowanej 

ody studziennej, nieprzegotowanego 
mleka, jedzenia niemytych owoców i 
brudnych artykułów spożywczych, za- 
nieczyszczonych przez muchy, 


. Łdemolowafi piwiarnie 


Cztery osoby pociągnięto do odpowiedzialności 


wtargnęli do mieszkania właściciela pi- 
rni i poczęli niszczyć meble, 
Dochodzenie policyjne ujawniło, iż 


sprawcami awantury byli: Marja Gni- 
dzińska, Kazimiera Bojarska, Zdzisław 


Oswałd i Józef Pawelec, 

j Straty, jakie poniósł Przybył, sięga- 
ją 100 złotych. Winnych zdemolowania 
lokalu pociągnięto do odpowiedzialnoś- 


Æ! a gdy wyrządzili już dostateczną szkodę! ci karnej, 


f 


'na, oczekują nas różne przykrości i nieporozu- 


| 
w 


Kuba długo nie pracował, 

Wigo ucieszył: się, rzecz prosta 
Gdy w radjowej pewnej firmie 
„Jako monter pracę dostał, 


l 9 SIERPIEŃ 1936 r. 
Koło godz. 8-ej rano panuje sytuacja niejas- 


mienia z osobami płci odmiennej. Począwszy od 
godz. 9-ej nastrój się polepsza, a koło godz. 10 
z powodzeniem możemy starać się o względy 
osób wpływowych i wyruszać w dalekie podró- 
że. Od godz, 11-ej do godz. 13-ej jest odpowied- 
nia pora do zawierania trwałych związków mi- 
łosnych i przyjaznych oraz do umawiania się z 
lekarzami: i prawnikami, Następny okres zapo- 
wiada się gorzej. Działają ujemne wpływy dla 
marynarzy i policji i narażeni jesteśmy na 
większe straty pieniężne. Godz. 16-ta przyniesie 
zainteresowanie polityką i sztuką i nadaje się 
do załatwiania spraw, które powinny pozostać 
w ukryciu. Od godz, 17-ej do godz. 20-ej nale- 
ży wystrzegać się złodziei i we wszystkich 
sprawach działać bardzo przezornie. Wieczo- 
rem panuje przyjemny nastrój. Oczekuje nas 
powodzenie w związku ze sztuką i miłością. 


_ Dziecko dziś urodzone — nerwowe, o boga- 


tej wyobraźni, łatwą "leza wpływom * innych. 


kochliwe, nieufne. 


Dziś w fsimacha: 
AMOR: — „Biały upiór» 
CASINO: — „Wesołe szaleństwo”, . 
CAPITOL: — „Ręce zawiniły” 
CORSO: — „Szkarłatny kwiat" i „Ułani, ułani”. 


EUROPA — „Casanova* x 


GRAND-KINO: — „Krwawe perly“, 
JAR: — „Czarowna noc” i atrakcje. 
MIRAŻ — „Dom nr. 56* i „Karłoka'* 
PALACE: — „Niewidzialny promień'* 


Amdrzej Żańsńki 
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Danuta Kresińska, eksredjon'ka w ma* 
gazynie bławałnym Jana Zarysza zostaje 


zredukowana. 
Nie mogąc znaleźć pracy — malio na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


sza i od- czasu do czasu spotyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na= 

~ , rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 

gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 

wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 


Kresińska po-wielu przygodach poznaje, 


tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
. "rego Kresińskiego na administratora. 
„ Omlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


"Tancerka na widok swego dawnego 
kochanka przystanęła, iakgdyby chciała 
zawrócić. Zaraz jednak potem opano- 
wała się. 


! 


Serce w piersi mu łomoce, 
I aż poci się ze strachu, 
Gdy antenę instaluje, 

Na spadzistym stojąc dachu. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


i ,18 Gazetka rolnicza — w oprac, red. 
Stanisława Jagiełły  8.18—8,45 uzyka — 
8.55—9.00 


porty. 8.45—8,55 Dziennik poranny. 


Andrzej Nullus. 15.00—16.00 Muzy 
Wykonawcy: Kapela Ludowa Feliksa Dzierża- 
nowskiego i Kazimierz Fogos — ksylofon.- — 
16.00—16.15. Muzyka pogodna — płyty. 

16 15—16.30, Koncert reklamowy. 
16,.30—17.00. Reportaż z życia. 


chocinku”. Wykonawcy: Orkiestra Ferszki 
i Petersburskiego oraz Golda i Petersburs" 
kiego, Halina Dore, Bolesław Mierzejewski, 


PRZEDWIOŚNIE — Nasze słoneczko 
RAKIETA: — „Idziemy po szczęście" 
RIALTO = „Roberta“ 


ich pierwsza miłość 


sza miłość | 


Powieść spółczesna 


roby.. Wierzaj mi, że dziś postąpiłbym 
zupełnie inaczej. - 

Udawała, czy też niecierpliwiła się 
na serjo: ` y 

— Może to i bardzo ciekawe z punk- 


tu czystej psychologji. Ja jednak nie zaj- 
muje się nią i dlatego pozwól, że cię po- 


żegnam: tem więcej, że mam spotkanie. 
Stał się znowu zazdrosny: 

| '— Z kim? Może z tą. grubą małpą, 

Rodenstamem? — warknął zły. 
Wzruszyła ramionami: 

*_— A cóż to może cię teraz obcho- 

dzić? Czy nie zlikwidowaliśmy osta- 

' tecznie naszego stosunku? 

i Zrozumiał, że Nora wymyka mu Się 

‘z ręki. To uczyniło go jeszcze wymow- 


Na niski ukłon swego wielbiciela od-; niejszym: 


powiedziała zuchwale: 


— Czego ode mnie chcesz? Czego 
mnie prześladujesz? 

— Nie bądź taką okrutną, Noro.. 
Chciałem się z tobą rozmówić — niemal 


pokornie prosił ią Ryszard. 
Ona odęła swoje ukarminowane 
wargi: 


— Sadzę, że wszystko, co mogłeś mi 
powiedzieć, napisałeś -mi w swoim liś- 
cie... 

Skolei zniecierpliwi! się Ryszard. 

— Ach, nie bądź taka uparta... Nie 
przypominaj.mi wciąż tego fatalnego li- 
stu. Wierzaj mi, że był on wynikiem 
mego nastroju psychicznego i mojej cho- 


|. — Noro, chociażbym miał trupem 


paść, nie pozwolę ci odejść, póki mnie 


„nie wysłuchasz. Cokolwiek odpowiesz, 
‘musisz wziąć przedtem pod uwagę. je- 
den z najbardziej zasadniczych w tei 
,sprawie momentów. 
| — A miamowicie? 

— Że kocham cię... Że nigdy cię ko 
chać nie przestanę — gorąco wyznał 
mężczyzna. 

Akcent tych słów i sama ich treść 
musiały ją widocznie przekonać, gdyż 
'opuściła lekko głowę. Powolnym ru- 


chem podniosła rękę i spojrzała na ze 
garek. l 
, .—. Dobrze — odparła — jeśli chciesz 
mogę ci poświęcić godzinkę. 


svn TRKYNREFTS o: 
Przygody bezrobotnego Kuby 


'42235—23.00. Muzyka salonowa w 


'17.00—19.00. „Podwieczorek prz „Basenie w Cie- | 


Gdy wiem tracąc równowagę, 
Runął na dół, jak lawina.. 
Całe szczęście, że mu nogi 
Omotała mocna lina, 


Halo?! Ta radjo? 


. Ola Obarska i inni, ` 

19.00—19.40. Teatr Wyobraźni u obcych (An- 
glja) Żart sceniczny p. t. „Mąż przezna- 
czenia” Bernarda Shaw'a. Tłumaczenie Flo- 
rjana Sobieniowskiego (wznowienie), Roy 
serja Maksymiljana Wiskinda przy współ- 
pracy Krystyny Severinńwny. 

19.40—20,25, Koncert kameralny w wykonaniu 
Marji Wiłkomirskiej (fortepian) i- Kazimie- 
rza Wiłkomirskiego (wiolonczela). 


121.30 4 
| zyczna Władysława Kowalczyka i Zbignie- 


22.30—22.35. Muzyka — płyty. 
wykonania zez 
społu Feliksa. Si jpeg (transmisja z 
kawiarni „Ziemiańskiej” w Łodzi). 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
1800 MOSKWA (WCSPS). Recital śpiewaczy. 


19,30 RADIO PARIS, Koncert wokalny. 
20,45 RZYM. „Cecilia” — opera L, Relice.. 
21.30 BUDAPESZT. MMuzyka ańska. 
2315 RADIO PARIS, Muzyka lekka. 

2315 BUDAPESZT. Muzyka jazzowa. 
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Zawieszony nad przepaścią 

Już śmiestelne czuje dreszcze, 

A tłum, myśląc, że to skoczek, 
Klaszcze w dłonie, krzycząc: „Jeszcze!” 


| Moda szaleje... 
Niezwykłe paski, torebki ilu- 
strowane i fantastyczne © 
portmonetki 


przyborów pięknej pani. 
rek najnowszych wzorków z tei dziedzi- 


nie wady da 165-ty 
P -iest powię o nabycia we 
A AE teach Pay pish. 


n EYRI ton 


A. 
Głuchowski (Narutowicza 6), St Hamburg i 
S-ka (Główna 50) i L, Pawłowski (Piotrkow- 


i cka 307). '(p) k 


— Czy nie chcesz zaprosić mnie dojlist pożegnalny. Wiem, że nie powinie- 


siebie? — zaproponował nieśmiało. ' 

Energicznie potrząsnęła głową: 

— O, co to, to nie. Możemy nato- 
miast pójść do.„Adrji', tam o tej porze 
jest bardzo pusto i cicho, możemy uśiąść 
gdzieś w kąciku i porozmawiać. 

I tak się też stało. 

— A teraz mów, co chciałeś mi po- 
wiedzieć? — zaproponowała tancerka, 
gdy kener, postawiwszy przed nimi dwa 
coctaile, oddalił się dyskretnie. 

— Wspomniałem ci — zaczął hra- 
bia — że w chwili, gdy posłałem ci ten 
list, byłem człowiekiem kompletnie zła 
marnym. Jak ci wiadomo, zwaliwszy się 
na wyścigach przy przeszkodzie, do- 
znałem poważnych  komplikacyj stosu 
pacierzowego, których wynikiem był 
chwilowy paraliż nóg. Czułem się wów 


= BUKARESZT, Muzyka taneczna. 


czas bardzo samotny i opuszczony. Acz-. 


kolwiek doniosłem ci o tej mojej fatal- 
nej przygodzie, ty nie. raczyłaś wrócić 
do kraju, a nawet nie zdobyłaś się na 
cieplejszy list. To mocno zraziło mnie 
do ciebie. 

Zapalił papierosa i ciągnął dalej: 

— Myśl, że ja, tak bardzo lubiący 
życie, ruch i rozmach, mogę na zawsze 
siać się kaleką, doprowadzała mnie nie- 
mal do szaleństwa. I wówczas to sta- 
ręła przy moim boku ona — Julia-Lud- 
wika. 

Cichszym już głosem spowiadał się 
dalej: 


nem był tego robić, bo jednak. byłaś 
i jesteś mi bliższa niż, Julja. Zrozumiałem 
to wówczas w „Hispanioli“. I przysią- 
głem sobie, że muszę odzyskać cię -zno 
Wu. 

Przekornie zmrużyła powieki. 

— Zapominasz, że wchodzi tu w grę 
ieszcze jeden najważniejszy bodaj czyn 
nik: ja. ' 

Głos jej stał stę niemniej surowy, 
kiedy mówiła: 

— Czy Sądzisz może, że jestem ta- 
ką sobie laleczką, którą można: pobawić 
się trochę, a potem odrzucić ją w kąt? 
Nie, mój drogi, ja też mam swoją am- 
bicię, swoją prymitywną dumę.. I dla- 
tego nie sądź, że wystarczy ci teraz wy 
ciągnąć dloń, ażeby mnie mieć spowro- 
tem. 

— Chcesz się podrożyć? — zaci- 
snął zęby Ryszard. — Rozumiem cię 
dobrze: znalazłaś sobie innego qdora- 
tora, bogatszego ode mnie, tego obmierz 
łego Rodenstama i dlatego poświęcasz 
mnie bez żalu. Znam dobrze twój charak 
ter i wiem, że nie umiesz żyć bez blicht 
ru, blasku i luksusu: że zawsze mieć cię 
będzie ten, kto da więcej. 

Zniecierpliwiła się: 

— Czy poto zaprosiłeś mnie tutaj, 
ażeby mnie obrażać? Jeśli tak, to wolę 
pnie przedłużać tej niezbyt miłej sceny, 
|lecz natychmiast opuścić ten lokal. 

Sięgnęła po torebkę. Lecz zanim 


— Moja żona była dla mnie bardzój wstała, przytrzymała ją silna dłoń Ry- 


dobra, troskliwa i 
zaś tak bardzo potrzebowałem wów- 


wyrozumiała — jaj szarda: 


— Nie bądź taka gwałtowna, Noro. 


czas trochę serca i opieki, Nic więc dziw| Wiesz, że cię kocham, że. słowa te — 
nego, że — chociaż tylko z poczuciaj nie mijające się zresztą tak bardzo z 
wdzięczności — uległem jej wpływowi. |prawdą — podsunęła mi gorycz. 


Kiedy więc opiekunka moja oświadczy- 
jla mi, że gotowa jest pogodzić się ze 
mną, skwapliwie podałem jej dłoń. A że 
w dodatku mialem do ciebie żal. że zba 
gatelizowałaś moją chorobę, zdecydo- 
wałem się skreślić do ciebie ten fatalny, 


Prośba i smutek brzmiały w jego 
głosie. Spojrzenia Nory prześlizgnęły 
się po jego twarzy — miwowoli porów- 
nała ią z nalanem, tłustem obliczem Ro- 
denstama. 

(Dalszy ciąg jutro). 


- Z NIEDZIELI, 
1 


obiektyw 
fotografa: 


1—2. WSPANIAŁY SUKCES POLSKIEJ 
PIŁKARSKIEJ DRUŻYNY OLIMPIJSKIEJ. — 
W spotkaniu z drużyną wegierską polska piłkar 
ska drużyna olimpijska odniosła wspaniały suk- 
ces wygrywając mecz 3:0 (2:0). 

Zdjęcie Nr. 1 przedstawia emocjonujący frag 
ment meczu, zaś zdięcie Nr. 2 przedstwia en- 
tuzjazm publiczności polskiej na trybunach o- 
limpijskich, wobec sukcesu polskich piłkarzy. * 

3. CUDA W OGRODZIE BOTANICZNYM. 
„Wspaniały kwiat południowo-amerykański Vic- 
toria regia wymaga stałej ciepłoty wodnej 30 
stopni C. Z tych względów utrzymuje się go 
w specjalnym basenie, którego woda iest stale 
ogrzewana, 

4. 100 LAT ŁUKU TRYUMFALNEGO W 
PARYŻU. — Słynny Łuk Tryumialny w Paryżu 
obchodzi'w tych dniach 100-lecie swego istnie- 
nia. Postawiony on został dia uczczenia zwy- 
cięstw napoleońskich. Butiowe rozpoczęto w 
roku 1506, ukończono jednak dosiero w roku 
1836. Na Łuku wyryte są nazwiska 386 gene- 
rałów 1 nazwy 172 miejscowości, w których 
rozegrały się większe boie, P 

5, KRÓL ANGIELSKI W VIMY. — Powy- P. Babiń 
żej reprodukułemy zdjęcie z odsłoniecia pomni- 
ka ku czci poległych w czasie wolny Świato- 
wej kanadyiczyków w Vimy. Na uroczystości 
tej obecny był król angielski Edward VIIL 


skiego, polski statek rybacki w Sze-;ta Józefa Piłsudskiego za miasto. Żegnając I-q 


weńindze w Hołandji. Kadrówkę Józef Piłsudski wypowiedział te pa- 
mietne słowa: 

7 W XXI-A ROCZNICE WYMARSZU „Żołnierze, spotkał Was ten zaszczyt nie- 
PIERWSZEJ KADROWEJ. — Na zdjęciu widzi | zinierny, że pierwsi pójdziecie do Królestwa i 

6 Z POBYTU PRZEDSTAWICIELI RZĄ-|my kompanię strzelców w pełurm rynsztanku | przestąpicie granic” rosyjskiego zaboru, jako 
DU POLSKIEGO W NADZE. — Zdjecie nasze, która wzięła udział w l-ej Kadrowej. Kompauja | czołowa kolumna wojska polsklego, Wszyscy 
przedstawia bawiących z wizyta oficjalną w | Kadrowa w dn. 6 sierpnia 1914 ò godz, 3-ej ra- | jesteście żołnierzami. Nie naznaczam szarż, ka- 
Hadze min. Romana i podsekr. stanu Lechnic-| no wyruszyła z miasta nod dowództwem por.'żę tylko doświadczeńszym wśród was pełnić 
kiego, zwiedzających w towarzystwie posła R,! Kasprzyckiego, odprowadzana przez Komendan | funkcję dowódców. Szarże uzyskacie w bit- 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXBRESSU” 


DN. 9 SIERPN 


IA 1936 ROKU 


tw DZ uk. W PIEN a 


wach. Każdy z Was może zostać oficerem, jak 
również każdy oficer może znów zeiść do sze- 
regowców, czego oby nie było. Patrze na Was 
jako na pierwszą polską Kompanię Kadrowa." 


8. PREMJER BLUM GROZI DYMISJĄ. — 
Premier Francji Blum opuszcza posiedzenie se- 
natu, na którem zagroził ustąpieniem rządu. 


Obok niego (na lewo) minister sprawiedliwości, 
Raucart. . 


A= R OÓE EEG o 
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W CHICAGO. 


_ Gangster: Niech pan 
pdwróci stronę, jak długo jesz. 
cze mam czekać? 


| 


— Jakiem prawem ten czło- 
wiek krzyczy tak głośno? 
aa To jest mój cichy spól- 


z 


Poczta hiszpańska weszła w u- 
kłady z przestępca'ni.. Niezwykły 
ten fakt miał podłoże nastznuiące: Ja- 
kiś tajemniczy wynalazca spreparo- 
wał płyn chemiczny, którym zmywał 
używane znaczki pocztowe. Fłyn ten 
działał tak radykalnie że najstaran- 
niejsza analiza chemiczna nie mogla 
następnie ujawnić śladu stempla pe- 
cztowego. Znaczki zmywane tajemni- 
czym płynem były następnie smarc- 
wane klejem i powtórnie sprzedawa- 
ne. Poczta traciła w ten sposób ol- 
brzymie kwoty. a na trop sprawcy 
nie można było wpaść. Wreszcie wła- 
dze hiszpańskie wpadły na oryginal- 
ny pomysł. W pismach ukazały się o- 
głoszenia, zapowiadają:e całkowitą 
bezkarność wynalazcy i duże wyna- 
grodzenie za sprzedaż tajemnicy Wy- 
yobu tego płyni. Początkowa ogłosze 
nie to nie odniosło skutku ale po pe- 
wnym czasie zgłosił sie jakis wy stan- 
nik wynalazcy, który rszpoczął u- 
strożne pertraktacje z pocztą Władze 
pocztowe zobowiązały się nie ujaw- 
nia nazwiska wynalazcy policji, 
Wówczas wynalazca sprzedał za zna 
czną sumę tajemnicę swego wyna!az- 
ku, składając jednocześnie zobowią- 
zanie, że nie będzie się trudnił wyro- 
bem płynu i szkodził poczcie. 


Pewien bezrobotny w Marsylii u- 
kradł auto wyścigowe * wsiaądłszy do 
niego przejechał w ciągu 50 minut 130 
kilometrów, po ruchliwej szosie. Po 
pięćdziesięciu minutach wyczerpał się 
zapas benzyny i kierowca został a- 
resztowany. Złodziej podał swoje per 
sonalja, z których wynika że jest on 
bezrobotnym inżynierem i twierdzi, 
że nie miał bynajmniej zamiaru u- 
kraść samochodu, chciał jedynie zwró 
cić uwagę zainteresowanych firm 
swemi zdolnościami prowadzenia wy- 
ścigowego samochodu. 


W Londynie wybudowany został 
hotel który posiada pokoie gościnne 
tak urządzone, że każdy z mieszkań- 
ców jest w każdei chwili zaopatrzo- 
ny w dowolne ilości herbaty. Miano- 
wicie w ścianach pokoju znajdują się 
specjalne kraniki do których dopro- 
wadzana jest z centralnej kuchni go- 
rąca herbata, zupełnie tak samo jak 
doprowadzana jest bieżąca ciepła 1 
zienna woda. Hotel ten cieszy się wiel 
kiem powodzeniem. Zaznaczyć nale- 
ży, że nie jest to pierwszy hotel, któ- 
ry podobną inowację' wobrowadził, W 
Kopenhadze znajduje się hotel, który 
posiada w pokojach... bieżące piwo. 


W New Yorku zmar! niedawno 
Thomas Meighan. gwiazdor filmowy z 
okresu niemych filmów. Meighan po- 
zostawił majątek w kwocis 2 milio- 
nów dolarów, zebrany wyłącznie pra 
cą dla filmu. Olbrzymi ten spadek 


odziedziczyła żona zmarłego i jego 
siostrą, 


Niepisane prawo morza 


Spotkanie wśród burzy 


Ludowe przysłowie, że góra 
z górą się nie zejdzie, ale czło- 
wiek z człowiekiem zawsze, ni- 
gdy jeszcze nie znalazło tak ja” 
skrawego potwierdzenia, jak w 
ubiegłym tygodniu na parowcu 
„Cardigan“, zarzuconym na Pa 
cyfiku wśród burzy. 

Na drodze między Vancou- 
ves a Kobe, kiedy orkan osiąg” 
nął swe najwyższe nasilenie, pa 
rowiec „Cardigan“ przejął syg 
nały S. O. S. z frachtowca „Ven 
tris“. „Cardigan“ natychmiast 
pełną parą ruszył na miejsce ka 
tastrofy. Ale miejsce to było pu- 
ste, Piętrzyły się tam groźne 
bałwany, a strasziiwy, głęboki 
wir wskazywał, że tu oto zato” 
nął nieszczęsny parowiec. Mu- 
siał zderzyć się ze skałami, któ 
re sterczą tu samotuiie, oblewa- 
ne wściekłemi falami oceanu. 


Człowiek na rafie ko- 
ralowej 


Nie, nie samotnie. Oto kapi- 
tan „Cardiganu* zauważył 
przez swą lunetę, że na szczy= 
cie skały, przez którą z wyciem 
przewalały się rozszalałe wo- 
dy, stoi człowiek. Z najwyż- 
szym trudem utrzymuje się na 
swem niepewnem miejscu. Wi- 
docznie on jeden wyszedł cało 
ze strasznej katastrofy. Ale ży 
wioły widać zaprzysięgły mu 
śmierć i było jasne, że tylko na- 
tychmiastowy ratunek może go 
ocalić. W jaskrawem świetle re 
flektora widać było, jak rozbi- 
tek trzymał się jedną ręką zrę- 
bu, drugą czynił w powietrzu 
rozpaczliwe gesty. 

Naraz wśród pasażerów 
„Cardigamu* powstało porusze- 
nie. Kapitan zmarszczył brwi 


i skierował swą lunetę na po- ' 


kład, gdzie wyróżniał się wśród 
wszystkich młody, atletysznie 
zbudowany mężczyzna. Zdjął 
był już właśnie swoje buty, poń 
czochy i obnażył tors: Jego bri- 
netne, wspaniałe ciało wyglada- 
tr, jak wykute z bronzu. 

Starszy mat podbiegł na mo- 
stek i zameldował: 

—- Kapitanie, mister Ste- 
wart chce popłynąć na rałę i w 
ratować rozbitka. 

— Allan Stewart — kapitan 
zastanowił się. — Dobrze, to 
znakomity pływak. Przygoto- 
wać liny, Larson. 


Na ratunek 


Spośród pasażerów wybie- 
gła z krzykiem siwa, pomarsz- 
czona kobieta i objęła starcze- 
mi ramionami Allana Stewarta. 
Na twarzy jej zastyzł wyraz bó 
lu i rozpaczy. I wszyscy, któ” 
rzy znali historię tei kobiety, 
zrozumieli obawę, jaka nią tar- 
gała. >: 

Nie był to protest matki prze 
ciwko starym, choć niepisanym 
prawom morza, lecz wyraz ża- 
lui rozpaczy. Była ona wdową 
po kapitanie Robercie Stewar- 
cie, który zatonął przed laty 
wraz ze swym statkiem. była 
matką Ronalda Stewarta, któ- 
ry kilka miesięcy temu poszedł 
w ślady ojca. Został jej tylko te 
raz jej jeden, jedyny syn Allan, 
którego nie chciała stracić. Znie 
nawidziła teraz tego samotnego 
rozbitka na skale, 

Obejmując Allana, krzycza- 
ła do kapitana: 

— Nie wolno pozwolić mu 
na to, kapitanie. On jzdyny, któ 
ry mi pozostał. 

Załoga milczała, z zaintere” 
sowaniem obserwując dramat. 

Głos kapitana brzmiał suro- 
wo i nieubłaganież 


— Człowiek, który tam gi- 
nie, także ma matkę, mistress 
Stewart. Musimy się odważyć 
na to skoro Allan się pedjął. Pro 
szę dopuścić załogę do lin, mi- 
ster Larson. Ciągnąć, kiedy 
dam znak. 


— Allan! Allan... 


Kilku pasażerów przytrzy- 
mało nieszczęśliwą kobietę, któ 
ra rwała się wślad za synem. 
Nie oglądając się za siebie Allan 
wyskoczył za burtę. Zginął zu- 
pełnie pod wysoką falą, potem 
ukazał się na jej grzbiecie. Po 
chwili widać go było niedaleko 
rafy, na której szczy ie nie- 
szczęśliwy rozbitek rytmicznie 
machał ramionami. 


Modlitwa matk? 


Reflektor oświetiał człowie” 
ka na skale. W srebrnych fa- 
lach wyłaniał się i zanurzał, 
pracowicie rozgarniając wodę 
potężnemi ramionami Allan Ste- 
wart. 


Jak zahypnotyzcwana pa- 
trzała pani Stewart suchemi 
oczyma w smugę Św:atła. Ach, 
czemuż zabrała żę s bą Allana 
w tę przeklętą podróż? Było to 
wyzwanie, rzucone morzu, o” 
krutnemu żywiołowi. który za- 


brał jej męża i syna, jej Ronal- 
da. Zdecydowała się na tę po- 
dróż, ponieważ uiegła namo- 
wom Allana, który chciał odszu 
kać grób Ronalda. W sercu swo 
jem wiedziała, że nietylko gro- 
bu nie znajdzie, ale į żadnej wie 
ści nie będzie miała o swym za- 
ginionym synu. 

— Uwaga!!! 

Allan osiągnął rafę, o którą 
wściekle biły bałwany. Jakaś 
fala zniosła go. Druqa uniosła 
spowrotem. Stanął mbcno obok 
rozbitka j tryumfują-> wyciąg- 
nął ręce. Z mostka kapitańskie 
go zagrzmiał rozkaz” 

— Wszyscy: ciagnąć! 

Pasażerowie podskoczyli na 
pomoc. Ciągnęli linę. do której 
Allan przymocował rozbitka. 
Matka stała obok i, wzniósłszy 
oczy ku górze, z zaciśniętemi 
kurczowo dłońmi,—modliła się. 
Słyszała krzyki: 

— Prędzej! Prędzej! Ciąg- 
nać! ‘Z całej siły! To jedyny 
ratunek! 

— Boże, bądź miłosierny, 
nie odbieraj życia Ai'anowi, — 
szeptała matka wśród wście” 
kłego wycia oceanu. — Ocal o- 
bydwu... jego matka także się 
modli. 

Lina naprężyła się niebez- 
piecznie. Ciało wpółprzytom- 


nego rozbitka dotarło do burty. 
Allan podsadził je swemi her- 
kulesowemi dłońmi, K` kadzie- 
siąt rąk wyciagnęło się po obu. 

— Gotowe! -- ryvzał star- 
szy mat. 


Podarunek morza 


Pasażerowie uczyzili miej- 
sce matce i lekarzowi. 

— Allan, synu mój. 

— Wszystko w najlepszym 
porządku, mistress Stewart, — 
uspokajał ją lekarz. — Są tylko 
trochę oszołomienj wodą i wy- 
siłkiem. To wszystko. 

Pierś Allana podnosiła się i 
opadała ze świstem wyszitcając 
powietrze. Ale zanim cośkol- 
wiek zdołał powiedzieć, gdy 
matka wydała ze siebis krzyk 
radości, największego szczęś- 
cia. By? on głośniejszy, od ryku 
fal. 

— Matko, — Śmiał się Al- 
lan, uniósłszy się nieco, — do- 
płynął do Singapuru i teraz 
chciał udać się dó domu... na po 
kładzie „Ventris“... tak matko... 
to jest Ronald... nasz Ronnie... 

Z okrzykiem bezgraniczne” 
go szczęścia uklękła mistress 
Stewart obok uratowanego sy- 
na, który właśnie otwierał o“ 
CZY. 


Korona angielska - skradziona 


Wspomnienie oe kapitanie Bloodzie - rrzed zbili- 


żającą sie korenscią króla Ed 


" Najlepsi angielscy jubilero- 
wie opracowują obecnie pro- 
jekt przeróbki angielskiej koro- 
ny, ażeby wymiar jej przysto” 
sować do obwodu głowy nowe- 
go króla. Przy tei okazji prasa 
angielska przypomina najsensa- 
cyjniejszą kradzież historyczaą, 
której przedmiotem były — ko- 
rona i klejnoty koronne. 


Z rozkazu królowei Wiktorii 
klejnoty koronne chowane są 
obecnie częściowo w skarbcu 
wieży Tower, częściowo zaś w 
specjalnym safesie w pałacu 
Buckingham, w pobliżu sypial- 
ni króla. Najśmielszy zatem 
złodziej nie odważy się na kra- 
dzież klejnotów tak starannie 
strzeżonych. 

Kiedyś jednak było inaczej. 
Zarówno korona królów angiel- 
skich, jak berło i wszelkie insy- 
gnja ciowane były w Skarbcu 
wieży Tower, który nie był za- 
bezpieczony i strzeżony jak o0- 
becnie. Specjalny wartownik 
klejmotów koronnych mieszkał 
na pierwszem piętrze wieży 
św. Marcina, podczas gdy klej- 
noty znajdowały się na niższej 
kondygnacji. 

Do Londynu przybył w tym 
czasie z Irlandji niejaki kapitan 
John Blood, o którym fama gło 
siła, że nie było na świecie wię- 
kszego zawadjaki i zabijaki. 
Służył on w armji generala 
Cromwella. W Londynie osiadł 


on z zamiarem leczenia chorycł! 
Było to jednak tylko pretek- 
stem, w rzeczywistości bowiem 
Blood pragnął zdobyć w szyb- 


Król Karol II, za którego panowania 
zdarzyła i jedyna dra- 


ny. 
ki sposób bogactwo i sławę. 

Dowiedziawszy się o lexko* 
myślnym sposobie przechowy- 
wania klejnotów, postanowił ie 
ukraść. Blood dowiedział się, 
że dozorca skarbu posiada pięk 
ną wnuczkę, 

Awanturnik rozkochał w so- 
bie naiwną dziewczynę. Pod 
pozorem omówienia przygoto- 
wań małżeńskich, Blood uzys- 
kał zaproszenie do zakazanej 
samotni dziadka narzeczonej. 

Przybywszy do wieży Mar- 
tina, podczas nieobecności swej 
narzeczonej, Blood rzucił się na 
biednego starca, zakrneblował 
mu usta, związał go, następnie 
włamał się do skarbca, skradł 
wszystkie insygnia i klejnoty, 
przyczem zgniótł keronę dla la 
twiejszego przeniesienia jej. 

Gdy złodziej opuszczał wie- 


warda VIH-go 


żę, natknął się na jakiegoś męż- 
czyznę, którym okazał się syn 
starego  wartownika. Syn 
wszedł do mieszkania ojca, a 
ujrzawszy go związanego na 
podłodze, wszczął alarm i po- 
biegł na ulicę. by schwytać spra 
wcę napadu. John Blood nie 
stracił zimnej krwi: trzymając 
pod peleryną skrzynkę ze skar- 
bem przyłączył się do pocztu 
goniących i biegnąc na przedzie, 
krzyczał co sił: „Trzymać zło” 
dzieja!!!“ 


Podstęp powiódłby się, gdy- 
by nie to, że podczas pogoni, 
wypadł Bloodowi z kieszeni je- 
den ze skradzionych kleinotów. 
Złodzieja schwytano, ale od- 
mówił on udzielenia wyjaśnień, 
twierdząc, że może powiedzieć 
o wszystkiem wyłącznie królo* 
wi Karołowi II. 


Król kazał przyprowadzić a= 
wanturnika przed swoje oblicze 
a wówczas Blood opowiedział, 
że w kraju powstał olbrzymi 
spisek, mający na celu zgładze- 
nie króla, że on jeden zna u- 
czestników spisku i może zapo- 
biec zbrodni, że koła dworskie 
są przekupione i nie należy im 
wierzyć. On, John Blood obo- 
wiązujer się unieszkodliwić zbro 
dniczą organizację, jeśli uzyska 
przebaczenie króla. Naiwny 
podstęp udał się. Karol II nie- 
tylko, że przebaczył złodziejo- 
wi, ale nawet ofiarował mu sta 
nowisko na dworze. John Blood 
skazany był jedynie na zapła- 
cenie kosztów reperacji uszko- 
dzonych kleinotów koronnych. 
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Nowy maser 50 zł. dziennie zarobią panowie i paniel.” 


K AR T JE L| Pomysłowe oszustwa fikcyjnych przedsiębiorstw 


i fałszywych „jogów hinduskich“ 
750 zł. wyciągają miesięcznie oszuściz kieszeni naiwnych 
znaczkach pocztowych. Jeżeli tylko trzy 


) i > Łódź, 9 sierpnia. |rową czy zajęciem zawodowem, że pra- 
już ukazał FA w sprzedaży (v) Ostatnio zwróciła uwagę wladz |ca jest lekka i nie zabiera wiele czasu, | tysiące osób miesięcznie da się nabrać 
serje plaga szarlatanerji, jaka rozwielmożniła | że wreszcie pracować może każdy ia trick, względnie z ciekawości wyśle 
komiczne się w całym kraju. Daje się bowiem za- chce. Chodzi jedynie o to, że chętni taki list ze znaczkiem, to zarobek wynosi 
obserwować olbrzymi wzrost wszelkie- | wysokiego, niespodziewanego zarobku | 750 złotych miesięcznie z samych załą- 
PAT I PATACHON go rodzaju wróżbiarek, wróżbitów, ma-jwinni napisać do wspomniatej firmy, czonych znaczków pocztowych po 25 


OSIOŁEK- WESOŁEK gów, jogów i lak jeszcze nazywają się której adres jest podany niezbyt wy-| groszy. Nie trzeba bowiem dodawać, 


ci wszyscy spryci - | raźni dni i r =: 2 i nie .odpisują n rty. 
FERDEK i MERDEK yscy spryciarze, których. głów- |raźnie, względnie jedynie numer skryt- że oszuści nie.odpisują na oferty 


nym celem jest wyciąganie pieniędzy z ki pocztowej i załączyć znaczek na od- „Wróżbici”, którzy podają „szczęśli- 


HAROLD kieszeni naiwnych. powiedź w kwocie 50 lub 25 grosży. ora: numery losów loteryinych, przesy= 
powieści Ostatnio daje się zauważyć również | Podobne prospekty wysyłają również | łają odpowiedź na kartkach pocztowych 
rysunkowe wzrost wszelkiego rodzaju fikcyjnych najrozmaitsi wróżbiarze, którzy po po- | wartości 15 groszy, pozostała zaś kwo- 

y przedsiębiorstw, które rozsyłają Ra danig daty urodzenia i imienia, odpo- | ta w znaczkach, wartości 35 groszy z0- 


Wyspa cudów wszystkie strony ulotki i zawiadomienia, | wiedzą odwrotnie jaki będzie szczęśli- staje w ich kieszeni. Wydatek na druk, 

rozpoczynające się niezmiennie od słów wy los na loferji, który przyniesie mi!-| rozdawnictwo ulotek i t. d. wynosi oko- 

W państwie białych widm |rastepuiacych: 50 zł. dziennie zarobią ionową wygraną. Na odpowiedź również |ło 100 zł. miesięcznie, a nawet jeszcze 

a panowie i panie...” W dalszym ciagu do- załączyć trzeba znaczek 50-groszowy. |mniej, tak że pozostały zysk i tak jest 
Jasio w Brazylji wiedzieć się można, że zarobek ten jest | Qszustwo polega na tem. że zarów-| jeszcze dość poważny. 

(dokończenie) tylko poboczny i może być traktowany no fikcyjne firmy, jak i pomysłowi Zarobek, który oszuści obiecują in- 


pe jako dochód poza normalną pracą biu- „wróżbici* zarabiają znakomicie na' nym w rzeczywistości zostaje w ich kie- 
zZYwGzazówka NRA AE | szeni. Praca jest istotnie łatwa. nieskOte 
> = © plikowana, nie zabierająca wiele czasu 

Gra towarzyska maszcie Maibieaimóc ji moża ja wykonywać pobocznie przy 
E i innem zajęciu, tylko, że dla tego rodza- 

na ozoby ZABAWA NA KOŚCIÓŁ. 250.000 na brukowanie ulic okazała się błędną. ju ludzi oszustwo jest iedynem zajęciem, 


mi RATE PETITE PIE m ENTI 


Cena W niedzielę, dnia 9.fo bm. o godz. 14-ej w Miarodajne czynniki zaprzeczają temu. Walka z tego rodzaju nabieraniem 
Domu Katolickim i przyległym ogrodzie przy ul. ności fa iezwyk 

e Tuszyńskiej odbędzie się ie Gisk publiczna, urzą SPRAWA BILETÓW Ł. W. E. K. D. ludności jest niezwy le trudna, ale w 

numeru ona staraniem komitetu przy parafji św. Ma-| Bilety do Łodzi, jak również i w mieście Pa- najbliższym czasie władze i temu poło- 


teusza. tani î i żą kres. 

DODODDODODODDODODODDOOSTOGODTOO ||. Loterja. fantowa, gdzie każdy bilet R e M koo Pok BA ud Goła módl rad 

$ EPAD a E EI EEE AP NE et, tańce itd. dostarczą wiele przyjemności i, oei < i Z 

WUJYJAJODODOLODODOOODODAODODOOG | godziwej rozrywki uczestnikom. RAZ BŁONĘ PORA ODER pronproNa dzo 
Czysty dochód przeznaczony jest na pokry- | W Pabjanicach zaś bilety miesięczne 


Nie będzie oddziału pocztowego cie długów parafjalnych. ponr obniżone, Dyrekcja E. W. E. K. pekari Robotnik zatruty gazami 


przy ul. Dworskie] 10 ZE SZPITALA MIEJSKIEGO. na niezwłocznie zająć się tą sprawą 
š 7 MK EZ. dziej, że z dniem 1-$o września powraca mło- ; : : 
Łódź, 9 sierpnia. Statystyka Szpitala Miejskiego za lipiec rb.) dziej szkolna, z której wiele będzie musiało wyc | Łódź, 9 sierpnia. 


= 3 z przedstawia się jak następuje: chorych — ' :£ hi sk i z, 

(v) Donosiliśómy niedawno z projek- m szpitalnych — 1854, zmarło O40b = 6. kopi pie, i = a A WY = 0 M7 
cie utworzenia nowego «oddziału poczto- REPERTUAR KIN; ka CRS mj”. 

wego na Bałutach przy ul. Dworskiej SPROSTOWANIE. ASPE E Sady. slaba wpadł wczoraj wieczorem do dołu bio- 


> * r : Wiadomość podana „w Republice" o przy i sg x i i 
Nr. 10. Jak się obecnie dowiadujemy, znaniu nowej dotacji dla Pabianic w DOŃ + LUNA: — Tajemnica czarnego pokoju. logicznego 37-letni Stanisław Adamski, 


założenie tego oddziału zostało narazie robotnik, zam. przy ul. Rawskiej 10. 


zaniechane, $ i j ; f Do Adamskiego wezwano pogotowie 

Oddał osiowy — tae XI mieci| MTWAWY pojedynek 2-ch lekarzy W KOWIU meiste, Przemy” karz. po dzien 
się przy ul. Zglergkiej NÆSE przefiie*| © © Ai b ratę Tę ~ 4 maciej poszkodowanemu pierwszej pomocy, 
siony nie będzie. chci - Głośny skandal towarzyski na Kresach przewiózł go w stanie poważnym do szpł 


PAS? x i tala im. Prez. Mościckiego. 
W Łodzi istnieje dotychczas XI urzę- Kowai, 8 sierpnia. |lskarzami: drem Loechelem a “drëm Adamski uległ zatruciu gazami ziem- 


dów pocztowych, Projektowane założe-| Niezwykłe poruszenie wywołał w| Schatzem. ! demi. 
nie urzędu XII zostalo odłożone. Kowlu pojedynek między micjscowymi| Pojedynek ten był wynikiem kom 

3 JA; TEE TE CS t ktu na tle spraw honorowych. Obaj! Na gorącym uczynku 
=" mP REWELACYJNY WYNALAZEK BELGIJSKI! AUTOMAT, ickarze postanowili rozstrzygnąć za- Łódź, 9 sierpnia. 
DZE OCE 6-cio m/m. syst. belgique strzela do celu specjalnemi metal. tarz plzez pojedynek na białą broń. / ? 


kůlkami lub śrutem. Łuski wylatują samodzielnie po każdym: d (gr) — Z okna wystawowego firmy 
strzale! Automatycznie się repetuje do strzały. Huk ogromny. © godz. 4*ej rano przeciwnicVv Spot-| „Luksenburg” przy ul. Nowomiejskiej 
ż PODDA Ga SAN al 9, aaa jk w cheen dci T1 ałownya dokonać kusy wia 
WS + 0.09, - 1350. Se ul zł. 3.65. Automa akg s è $ ig- sa A 
p: PO „Stop* (We. rys.) 24. Szozotke do czyszczenia lufy dajemy | S05} dantów, arbitra i lekarza, Poie nych piór. Na gorącym uczynku przyłapa 
LAN CES), SEA darmo. Karta na broń niepotrzebna. Płaci sie przy odbiorze.| dynek odbył się na rapiery. Zwycięz”| ny został I, H, Knaster, zam. przy ulicy 
Adres: Przedst. „Perfectwatch", Warszawa 1, PI. Napol. skr.{ cą zusto! dr. Schatz, który w drugiem| Brzezińskiej 40. 
EPEE ai RABA eZ ONI [spotkaniu zadał przeciwnikowi cios w|  Aresztowanego doprowadzono do 5-go 
Dr. K 


h T R głowę. komisarjatu połicji, 


Rannego opatrzył na miejscu lekarz. 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


weterycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 1 od 6—8 wiecz. 


Dr. Riaczkówa 


POŁOŻNICTWO | CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66- 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Cuda i tajemnice czarnej i białej magji 
Są obecnie dostępne dla wszystkich, Nie trzeba mieć zdolności 
Q9 ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
W móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych, $$ 
zdobyć miłość ukochanej (go), Lustro magiczne! zadawanie ran 43 
z odległości. Pozorna śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko, * 
Śpiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne- 
tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. 
Mi Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
= z pięknemi ilustraciami wysyłamy za zł. 3.75, płaci się przy od- ec 
Łiorze. Adres: ski. mag. „Perfectwatch*, Warszawa 1, Pl. Napoleona skr. 453, Wydz. H. 
UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę, budzącą wszędzie niebywałe zdumienie 


RAKIETA zu 2 = Sesa" 


Sienkiewicza 40, Początek w dni powsz. o g: 4-ej, a w soboty, niedziele i święta o g. 12 w poł. 
telefon 141-22 Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr a 
CAPTE GETTA RU BAC ZERO OCET 


' i 5 4 y s i E EA 
> m é é ; Wielki epos z czasów rewolucji francuskiej. 
W A: i W rolach głównych: 
$ LESLIE HOWARD, MERLE OBERON. 
ę B= Reżyserja Aleksandra Korda. Niebywąła akcja! 
i l. Tysiące statystów! Wspaniała gral 


1 a cale życie! 41 lat doświadczenia 
i specjalizacji zasługują, na zaufanie! 


POLLA |+| 
A AL LLITEZINCAZALIP * 

S$POÓRZĄDZ pg.PAT. AMER NỌ 1959701 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNICTW! 
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Jedyne kino edźwiękowe 
w ogrodzie | 


Dai I dni nastepnych 


so pk 
ne > 


z E 


Il. Wznowienie majwiększej komedji polskiej 
» W rolach głównyc 


B a a h: ; 
Dziś i dni następnych! ! ADOLF DYMSZA, KAZ. KRUKOWSKI, ZULA 
Pocz. o g. 4 w soboty, niedziele o g.12. 
Ceny od 56 gr. p chłodzona i wenty- y ! A 7 Humor! Muzyka! Bomba Śmiechuł 
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SZCZERE WSPÓŁCZUCIE. 


— Proszę przyjąć, pani Tamdracka, 


wyrazy mego szczerego’ współczucia, - 


spowodu zgonu szanownego małżonka. 
Dla nas, jego przyjaciół, jest to niepowe 
towana strata. Skąd weźmiemy teraz 


czwartego do brydża? 


Serce matki 


Pani Zielońska ma dwoje dzieci, Córeczki. 
Bliźnięta. Są do siebie uderzające podobne. 
„== W jaki sposób rozróżnia je pani? — py- 
talą szczęśliwą matkę. 

1, ,— Moje serce matki ml mówi, że ta jest ta, 
ata jest tamta. 


WSZYSTKO BUJDA. 
-, Pani Grzebalska wybrała się poraz pierwszy 
w życiu do ogrodu zoologicznego, Po powrocie 
do domu dzieli się wrażeniami z sąsiladką: 

— Moja pani, byłam w tem to ogrodzie zo- 
ologicznym. 

„ — No jak się pani podobało? 

— E, to wszystko bujda. Przecież takich 
zwierząt, jak tam pokazują, wcale niema ma 
świecie. 

W SADZIE. 

— Czy życzy pan sobie obrońcę? — pyta 

sędzia oskarżonego, 


— Nie, dziękuję, Wolałbym, żeby pan sędzia | ją ostatnio. Napisała więc do niego następujący 


mógł mi się wystarać o paru dobrych świad- 
ków, 
ROZMÓWKA. 
— Jak się panu powodzi? Lepiej? 
"— Niedobrze, ale lepiej... 
— No to dobrze, że ieplel< 
. — Tak, ale byłoby lepici, gdyby było dobrze. 
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ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 
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DR. MED. 


"M. GLAZER 


aa SKÓRNE 4 NET E ZE 


Zachodnia 64, tl "0 40) i 


przyjmuje od I2—2 í od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpał 
PIOTRKOWSKA 294 


LECZNIC tel. 122-89 


przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
wszystkich specialnośc ach, 
GABINĘT DENTYSTYCZNY 
od ll rano do 8 wiecz 

PORADA 3 ZŁ. 


Dr. H. Guiszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIĄ 66, Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 


Dr. Różaner 


powrócił 


Specjalista chor. wenerycznych,, skór- 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


mam + 


OP"RLIE 
cemer © oma 


i. GUSTAW KOHN m 


specjalista 


Pod Wesoła Gwiazda 


iśto ma racje? 


(BAJKA) 
Kfo ma rację na świecie 
Kto największe prawa 
A kto ma głos zabierać 
W politycznych sprawach? 


Raz zebranie publiczne 
Zwierzęta zwołały 

I o to, kto ma słuszność, 
Długo się sprzeczały. 


Wygłosiły zające 
Mowy wzruszające, 
Woły opracowały 
Sążniste memoriały, 
Naiwne barany i osły 
Sterty papieru przyniosły 
I dowodziły uparcie 
Swej racii na każdej karcie 
A tylko szczwane lisy 
Szły na kompromisy, = 
Przygotowując się zgóry 
Do zmiany koniunktury. 
** 
re | 

Aż wreszcie przyszły Iwy 
Ryknęły: rację mamy my! 
Niech powie, kto się nie zgadza 
Że rację ma zawsze władza? 
| Ryś. 
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Zerwanie Oburzył się 

Pani Helena postanowiła nieodwołalnie zer- Do kasy na dworcu kolejowym podchodzi 
wać z przyjacielem, ponieważ ten zaniedbywał jakiś nietrzeźwy jegomość i mówi: 
'— Proszę o jeden bilet na pociąg pośpiesz- 
list: ny do Lwowa, tylko szybko. 

— „m 1 już nigdy nie zgodzę się być z tobą — Ma pan czas — odpowiada kasjer — po- 
sam na Sam, nawet gdybyś przyszedł do mnie į śpieszny do Lwowa odiqeżdża dopiero za go- 


między szóstą a ósmą, gdy mego męża niema dzinę. 
w domu i kiedy można śmiało wejść kucheunemi Niema co, ładne porządki — mruczy pod no- 


drzwiami, bo służącą wysyłam wtedy do mia- fo jegomość — niby to pociąg pośpieszny, a 
sta. 


odchodzi dopiero za godzinę: 
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Sensacja 
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gułkami. 
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ściu w ciążę 


powszechniony 


podziękowań. 


rex, 


mmer 


Nowy wynalazek dis dorosłych. 


Nowy skuteczny, zu- 


prezerwatywą. 
maścią, płynem i pi- 
Raz kupiony 
wystarczy na 
życie. — Pełne zado- 
użyciu! 
Przyrząd „Amour* ide 
alnie zapobiega zaj- 
i dzięki 
swej dobroci jest roz- 


| tym świecie. Posiadamy mnóstwo 
Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłka 
Goldwacer, 


>e b. dyskretna. — Adr.: 

į Warszawa, I, skr. 864 H. W. 
$ 
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Zz: 
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Codziennie już od 6 rano można! 
nabyć „REPUBLIKĘ“ 
i„EXPRESS% w willi 


.— Jak sądzisz, 
chwili powiedzieć kelnerowi. 
żona powiła trojaczki? 


czy można w tej 
że jego 


Tajniki medycyny 

Do jednego z najznakomitszych lekarzy 
przyszedł pewien pacjent. Doktór zbadał go do- 
kładnie i oświadczył: 

— Nie dolega panu właściwie żadna choro- 
ba, ale organizm jest wyczerpany pracą umys- 
łową co wpływa na somppoczucie. Powinien 
pan używać jaknajwięcej ruchu, Rano 1 wieczo 
rem dwugodziny spacer. Ale niech pan unika 
gorąca i zimna, słońca i kurzu, deszcza i wil- 
goci... 

— Dobrze — mówi pacjent ze zrezygnowa- 
ną miną — będę wychodził tylko wtedy, gdy 
nie będzie wogóle żadnej pogody. 


JASNOWIDZ. 

W pewnem towarzystwie rozmawłano na 
temat niezwykłego daru przepowiadania przy- 
szłości, Każdy z obecnych opowiadał o jakimś 
znanym mu wypadku. Wreszcie przyszła kolej 
na pana Kotka, który opowiedział taką histo- 
ryjkę: 

— Mój brat był wielkim jasnowidzem. Na- 
przykład wiedział dokładnie kiedy umrze, gdzie 
i o jakiej godzinie, a nawet w jaki sposób. I 
to wszystko sprawdziło się co do foty. 

— Niezwykłe. Ale skąd on to mógł wszyst- 
ko wiedzieć? 

— Jakto skąd? Powiedzieli mu to na sądzie 
doraźnym. 


BALSAMICZNA 
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CA 


I 

$ z nieszkodliwy GĄSECKIEGO 
svameg W er „AMOUR“. (Z KOGUTKIEM) 
ULU Nie ma nic wspólne- 


usuwa bół, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tej kąpieli 
dają sią usunąć, naweł paznokciem. 
Przepis użycia na opakowaniv. 


Br 

 RITEGKRI 
1] -- SC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 


od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


I. Niewiażski 


Ssecj. chor. 


całe 


na ca- 


wenerycznych, skórnych 


i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5 -9 
w niedziele i święta 9—12. 


i: HENRYKOWSKI 


3 = Wiśniowej Góry, Specjalista chorób skórnych, 
' Stróżewa, wenerycznych i seksualnych 
UGUTTA 1. -98. 

Kraszewa TRA 9, tel. 262-98 


3d 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i święta od Y — 12.30 


tm H. LUBICZ 


TEA ma |Kawuli, vis a vis Chłodni Spec. chorób sórnych. ko dA 

filmik Pan rami a gm i j i moczopłciowych. POWRÓCIŁ 

u Jamnika p y 
HHRHH jimi Hmi jiji iia jja Himi TE HH CEGIELNIANA Nr. 7, teleton 141-32 
Przyjmuje od 9—1 i.od 5—9 w. AOOODOGODOGOOOGODODOGOGOJOGOGOJOOCGOGOGE DR. MED. W węjada i RE PA 4 
or narteecnt PAULINA DEWI o poin 
Specjalista chorób wenerycz..  skór- A: GD 
Bean zje Akuszerja 1 chor. kobiece | T, BAUBOUDSZAGAM 
2 /.GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 > 
TEL. a5-2h pojmuje sd i2-1 | od 477. popok| „ AKUSZER. GINFKOLOG 


akuszer—qGimeKGIOG choroby kobiecei akuszeria|7/OTRKOWSKA 161 


weneryczne i dróg moczowych kobiet 


Piotrkowska 292| 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
OR did SEME i r JAM w. 


Dr. Dr. BRAUN 


PRZEPROWADZIŁ się na ulicę 


CEGIELNIANA 4, tet. 100-57. 
Spec. chor. skórnych | wenerycznych DĄ | Lb EGÓROBY SKÓRNE i MOREN 8—11. 


i seksualnych 
przyjmuje od 8-ej do ll-ej, 1 — 217 
do 9-ej wieczór. 
W niedziele i Święta od 10 — l-e 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGJONÓW i1, tel, 115-27 
Przyjmuje od 4—8 wiecz. 


Przyimuie 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz 


Teleafor 223-06. 
s Dr. mec. 


KUCJA WAKOWER Zaai 


(Kobiety i dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 
KILIŃSKIEGO 6i, tel. 152-55. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz.firanek, Gdańska 35 


|CEROWACZKI 


z = 
W mateck i wen oa 0» rej TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych. > 
od 2—4 i od 6—8 wiecz. 


do filetu potrzebne, 
jZgłosić się z dowodem do pracowni 


Telefon 


POMORSKA T; 127-834 


Przyimuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 142-42 


Przyjmują lekarze we wszyetkich spe 

cjalnościach — Analizy. Roentgen 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zł. 
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Napisał specjalnie dla „Ex 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj* 


mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej 
pon dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” 
kowanej przez dyrektora tobotnicy, 

Nazajutrz znaleziono przed fabryką Kratsera 
trupa mężczyzny z odciętą głową. W. zamor- 
dowanym rozpoznano Alfreda Krausera. Jan 
Rogosz został skazany pod zarzutem popełnie- 
nia tej zbrodni na 15 lat więzienia. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza faħryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szote'em — Andr 
jem Łubkowskim. i 

Poprzedni kochanek  Wernsrowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów, z których dowiaduje się, że Krauser nie 
został zamordowany, odebrał pieniądze, zmienił 
nazwisko na Werner i założył nową fabrykę. 


Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nuzata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W. kracie piwnicz” 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy“ 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. j - 
Obłąkaniec „znikł jednak w tajemniczy spo 
b 


i- 
soeny w 


"licze 


sób. i 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. * 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konal się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś” 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
go.usidlić į odebrać mu list niejakiego 1 

"Poszli na wódkę do knafpy CC in 
a spotkali Birunią. Antoś Jz08 
Elżbietę i Birunia samych. jieta 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowańy jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu tobójczy cios nożem... 


Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, kó-; śnie 
mający za fabutę | 


chanki Gastona, finansuje fi 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
szą uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. . y 
Bojąc się odpowiedzialności Werner posta- 
nowił podpalić atelier fllmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Rogosz został aresztówany. Z więzieni 
oswabadza gó Biruń, który działał z póleceni: 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi. że wie, iż czyha on na jei, życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacąpa”, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. 

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun- 


i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy- 

nów, gdzie Frankenstein zrobił awanturę. 
Rogosz ucieka z Przylesia i dowiaduje się, 

że Elżbieta została aresztowana. Siedząc nad 


przystanią, zastanawia się, w jaki sposób po-| 


móc isj. Nagle podszedł do niego Walery Nu- 
gat, obłąkany brat własciciela tartaku z Kurko 
wą, człowiek, który znał tajemnicę Krausera 
vel Wernera. 

Nugat chce zamordować Wernera. Twierdzi 
że to Krauser. Rogosz temu nie wierzy, Elżbieta 
namawia Rogosza do wyjazdu zagranicę, ale on 
nie. godzi się na to 

Werner urządzą bankiet z okazji jubileuszu 
firmy, zmuszając Haleckiego aby przyprowadz 

. 


swoją narzeczoną, Wiktę, 


Majster Dzięgała poczuł się odrazu 
speszony. Może dlatego, że wypoży- 
czony smoking był zbyt obszerny i przy 
długi, a może z tego powodu, że strój 
jeśo żony czynił wrażenie palety ma- 
iarskiej — tyje było w nim barw, roz- 
łożonych bez żadnego planu. 

Wszyscy przybyli zajęli miejsca za 
długim stołem: „pracownicy umysłowi” 
z żonami po jednej - stronie, majster 
Dzięgała ze swą małżonką po. drugiej. 

Stół nie był jeszcze zupełnie gotowy, 
więc kelnerzy przychodzili ciągle do ga- 
binetu, przynosząc za każdym razem 
nowe kolumny talerzy i kosze z plate- 
rami. 

Później pojawiły się butelki win i 
przeróżnych wódek, półmiski z zakas- 
kami. sylonv z wodą sodową... 


rosi prze* 


jło już rojno i gwarno, Prezes rady nad- 


ł 
i 


ki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią „dyrektor firmy... starałem. 


u: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 


Gdy w pewnej chwili przyszedł tak | 
zw, maitre; by stwierdzić, czy wszyst- 
ko jest w porządku, Dzięgała zerwał się, 
z krzesła i złożył mu głęboki ukłon. 

Wysoki, barczysty maitre zrobił bar- 
dzo zdziwioną minę, wytrzeszczył oczy, 
ale odpowiedział dystyngowanym i 
nięciem głowy. „Pracownicy umysłowi 
i ich żony zamieniji między sobą poro- 
zumiewawcze uśmieszki,., 

f Właśnie zaczęli przybywać inni goś- 
cie. 
O wpół do dziesiątej w gabinecie by- 
zorczej, starszy, jowialny pan o siwych, 


sumiastych wąsach wcisnął się w grup- 
kę młodzieży i opowiadał jakieś mało 


zabawne historyjki ze swego życia, któ-! panowie... — zabełkotał znowu —.. 


re cieszyły się jednak dużym powodze- 


niem. 


335 


Na z A A Z | M 


bardzo, że zapomniał wogóle wykutego 
na pamięć tekstu i stanął w połowie 
zdania z otwartemi ustami, wybałuszo- 
nemi oczami., 

Robił nadludzkie wysiłki, by. sobie 
coś niecoś przypomnieć, nic jednak nie 
przychodziło mu do głowy... 

Powtarzał w kółko: „szanowne pa- 
nie... szanowni panowie... bardzo mi 
miło... tak jest"... a dalej — ani rusz!.., 

Pot zrosił mu czoło, do głowy ude- 
rzyła mu fala gorącej krwi... 

Widział złośliwe uśmieszki na twa- 
rzach, których nie rozpoznawał, słyszał 


niecierpliwe chrząkania i pokasływa-; 


nia... To było straszne |... 5 

— Więc szanowne panie i szanowni 
„ je” 
350 D5 


szcze raz bardzo wam dziękuję i.. i. 
i pa- 


tak jest — bardzo wam dziękuję... 


Wszyscy śmiali się do rozpuku, bo; miętajcie, że ja... że ja... 


jakże się nie śmiać, gdy opowiada „ane- 
gdoty' sam pan prezes rady nadzor- 
czej ?... 


* Punktualnie o wpół do dziesiątej zja- | wionego dziecka... 


wit się jubiłat... W jednej chwili wszys 


W. tej chwili rozłegł się głośny, sre- 
krzysty śmiech!,,, 
Pusty i beztroski, jak śmiech rozba- 


i zachwiał się na no- 


Werner zbladł 


cy umikli — zrobiła się na krótko mar: | gach... Twarze gości stężały w wyrazie 


„twa cisza; : 


niezwykłego zdumienia, graniczącego z 


— Dobry' wieczór... — wypowiedział | przerażeniem... 


nieco drżącym ze wzruszenia głosem— 
Dobry wieczór... 


Jak na komendę, spojrzenia wszyst- 
kich pobiegły w stronę, skąd dochodził 


-Powiódł oczami po. obecnych i- uś- ! śmiech... 


miechnął się bezbarwnie. 
tym momencie ktoś zaintonował: 
nSto lat!", ce) ; 
Tak było umówióne, że ta piosenka 
zostanie chórałnie"odśpiewana, miało 
jadine Ba tpi wczack bankiota PR 
o kieliszki | 
-` Tymczasem śpiewano ją teraz, bo 
nie wypadało nie przyłączyć się do owe*, 
go, który wyrwał się z nią nazbyt wcze-, 


Werner zatrzymał się.w miejscu i aa 
puścił skromnie głowę, słuchając - pio- ,; 
senki z taką powagą, jakby fo był -co-! 
najmniej hymn państwowy. 

Potem, kiedy zrobiło się znowu ci- 
cho ukłonił się wszystkim niezdarnie. 
otarł chusteczką czoło i zaczął mówić: 

— Dziękuję wam, szanowne panie i. 
szanowni panowie, za okazane mi w ta-| 
ki miły sposób dowody sympafji i... te-' 
$o... i życzliwości... Tak jest, sympatii i 
szącunku.. Jako prezes zarządu firmy | 
„ Monaco”... to jest, przepraszam... jako, 
się zawsze. 
traktować moich urzędników, nie jako | 
bezduszne maszyny, ale jako ludzi sa-| 
modzielnych,.. Wogóle starałem się o to.. 
i starać się-będę nadal, by nie być dla 
moich podwł.adnych jedynie szefem, 
chlebodawcą, czyli tym, który płaci i ma 
prawo wymagać pracy i ślepego posłu-, 
szeństwa... lecz przyjacielem... Tak jest, 
szanowne panie i panowie... 

- „Jąkał się, gubił 'co chwila wątek i 
robił długie przerwy w najmniej odpo- 


i | wiednich miejscach swego. wyuczonego 


uprzednio przemówienia. - 

Był skonsternowany tem, że właśnie 
teraz je, wygłaszał, stojąc niemal przy 
samych drzwiach, miał je bowiem wy- 
powiedzieć przy stole po którymś toaś- 
ci 


e. 

Wszystko to stało się z tego powo- 
t że goście zaczęli śpiewać: „Sto 
atl 
_ Na takie powitanie trzeba było coś 
odpowiedzieć, a że Werner nie potrafił 
improwizować, więc wywalił na wstę- 
pie to, co miało być szczytowym mo- 
mentem uroczystego bankietu. 

Ten drobny napozór fakt wytrącił ga 
z równowagi i popsuł mu humor. | 

W połowie przemówienia przyszło 
mu nagle do głowy, że musi wyglądać 
bardzo śmiesznie, stojąc tak przed swo- 
imi pracownikami, ich żonami i człon- 
kami rady nadzorczej. Co innego — przy 


Majster Dzięgała patrzał na te przy- stole po kilku kieliszkach wina... 


gołowania oczami, pełnemi * podziwu, 


Wtedy inaczej się na to patrzy, wte-, 


żona jego była najwyraźniej wzruszona i, dy inny jest nastrój,. 


raz po raz wycierała hałaśliwie nos, 


Pomyślawszy o tem, zmieszał się fak 


doprawdy nienaumyślnie:,. 


Wówczas śmiech zamarł... 
— Bardzo przepraszam... — rozległ 
się natomiast głos dziewczęcy — Nie 


mogłam powstrzymać się od śmiechu... | 


Przykro mi... ogromnie przykro, ale ja... 

— Kto to jest ta panienka?.. — zà- 
interesował się ten i ów — Kto -ją-tu 
wprowadził ?.,, 

Była to Wikta. Obok niej stał Hale- 
cki, cały w płomieniach. Usłyszawszy 
znienacka śmiech Wikty, zmartwiał z 
przerażenia... 

Oszalała dziewczyna, czy co?., 


To straszne, potworne! 

Oboje przyszli najpóźniej, w chwili, 
gdy Werner zaplątał się w gąszczu swe- 
go przemówienia i stanęli daleko od 
wszystkich — pod ścianą naprzeciwko 
drzwi. 

Nic nie wróżyło, że 
tak jaskrawy nietakt... 

Dla niej samej było to niespodzian- 
ką.. Nie była w dobrym humorze, prze- 
ciwnie — znajdowała się w stanie przy- 
gnębienia.., 

Ale gdy spojrzała na Wernera, ma- 
chającego rozpaczliwie rękami, gdy 
usłyszała jego bełkot, nie mogła się po- 
wstrzymać i parsknęła śmiechem... 

To był przecie zabawny widok, jak- 
by scena z komedii... 

Wśród gości przebiegł głośny szmer 
o enia, choć wszyscy bez wyjątku 
radzi byliby pofol$gować sobie śmie- 
chem tak samo, jak nieznana nikomu 


Wikta popełni 


a... A 
Ale nie wypadało. — trzeba było u- 
dawać o ie wobec „czcigo oi 
ogólnie szanowanego jubilata"... 
Sytuacja zdawała się być bez wyj- 
ścia... Co teraz będzie, jak to się skoń- 


Halecki miał wrażenie, że zapada się 
w przepaść... Przyszło mu do głowy, że 
Werner wywrze teraz na nim zemstę, że 
wskaże nań palcem i zawoła z wściek- 
łością: 

— Zawołajcie policjęl... To złodziej, 
Or chciał mnie okraść|,.. Aresztować 
gol... 

Przymknął oczy i z tłukącem się w 
piersiach sercem czekał na te straszliwe 
słowa. Ale usłyszał głos Wiktiy, która 
przepraszała za swój wybryk. 

Potem znów cisza — i głos Werne- 
ra! 

— (Cenię śmiech ludzi młodych i 
szczęśliwych... Śmiech — to największy 
skarb.. Śmiech —- to dobry  omen!... 

miejmy się więc wszyscy... cieszmy się 


z życia i bądźmy szcz ii 


Rozległy się huczne oklaski... ira 

cja byla uratowana — dzięki tym ki 
bzdurnym słowom Wernera... vena 
poczuli szaloną ulgę, czemu da 
wyraz w  oklaskach okrzykach 
na cześć jubilata. 

Werner. odzyskał także równowagę 
i jasność umysłu. Zdawał sobie sprawę, 
'że opanował sytuację, że unicestwił bez 

reszty przykre wrażenie, wywołane 
swoją nieszczęsną mową i śmiechem 
Wikty. 
+ To mu dodało otuchy i pewności sie- 
bie. Jak wódz, któremu udało się jed- 
nym okrzykiem, jednym hasłem zyskać 
sympatję tłumu, poczuł potrzebę po- 
kierowania „swoimi ludźmi“, rzucenia 
'im rozkazu. 

Wyrzucił prawe ramię do góry i od- 
czuł wielkie zadowolenie, gdy ruchem 
tym uciszył wszystkich i skierował spoj 
rzenia na siebie. 
|  Wytrzymał pauzę, poczem opuścił 
rękę i uczynił zapraszający gest w stro 
inę stolu. 
| — A teraz, kochani goście, do jadła 
i napojów!... Jedzmy, pijimy, bawmy się! 
i  — Niech żyje nasz kochany jubilat! 
i — rozległ się czyjś okrzyk. 

!  — Niech żyje! Niech żyje!... — wo- 
łano z zapałem. — Wiwat dyrektor 
Werner! Wiwat!... ; 

— Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje 
nam!.. — zaintonowano znowu. 

Hałas odsuwanych krzeseł zmieszał 
rsię z dźwiękami popularnej piosenki. 
| Podczas, gdy wszyscy z zapałem, 
godnym lepszej sprawy, zajmowali miej 
sca za stołem, Werner począł się prze- 
Śślizgiwać wzrokiem po twarzach. Na 
tę jednak, której szukał, nie natrafił. 

o IT Czyżby poszła?... — pomyślał, 
„spochmurniawszy. — Zupełnie możli- 
|we, zupełnie możliwe... 

Rychło twarz jego rozjaśniła się, 
gdy zauważył Wiktę, stojącą w kącie 
gabinetu w towarzystwie Haleckiego. 
Narzeczeni rozmawiali o czemś w 
kącie z ożywieniem. Przywoławszy 
znowu uśmiech na wargi, podążył w ich 
kierunku. 

Po drodze zerknął do lustra, wiszą- 
cego na Ścianie, i poprawił kołnierzyk, 


i 


l 


który przesunął mu się nieco w bok. 

Tamci jeszcze go nie zauważyli. 
Zbliżając się do nich, usłyszał, jak Wik- 
ta mówiła podniesionym głosem: 

— Nie namawiaj mnie, bo nie zo- 
stanę tu ani chwili dłużej!... Dosyć mam 
już tego!... 

— Dobry wieczór!... — odezwał się 
Werner, szczerząc do dziewczyny zę- 
by w uśmiechu. ` 
I Wikta zwróciła nań zdziwione oczy 
i nic nie odpowiedziała, natomiast Ha- 
lecki ukłonił się nisko i począł bełkotać 
coś pod nosem. 

Nie można było zrozumieć ani słowa. 
Werner nie spojrzał nawet na niego 
i podszedłszy do dziewczyny, podał jej 

ramię. 
— Pozwoli pani, że zaprowadzę ją 
do stołu?.. Chyba nie odmówi mi pani 
tej przyjemności. 
Stała w miejscu niezdecydowana, 
zaskoczona, nie wiedząc, jak się za- 
chować. Wlepiła w twarz Wernera roz 
szerzone zdziwieniem oczy, poczem 
przeniosła je na Haleckiego, jakby ocze 
kując odeń jakiejś zbawczej rady. Ale 
on błagał ią spojrzeniem, jak zbity pies: 
_— Nie sprzeciwiaj się Wernerowi! 
Zlituj się, bo on wyrzuc mnie z po- 
sady!... ; 
„ Wysłuchała tej niemej prośby, zro- 
biło jej się serdecznie żal Haleckiego. 

4: mimo, że miała ochotę odpowie- 
dzieć Wernerowi odmownie, nie uczyni 

ła tego i pozwoliła ująć się pod ramię. 

Zapłoniona aż po czoło usiadła przy, 


lstole. Z lewej strony miała Wernera, 
z prawej Henryka. 


(Dalszy ciąg jutro) 


k 


"wy zawodów. 


vy sukces piłkarzy po 


Polska zwycięża Wielką Brytanję 5:4 (2:1) i kwalifikuje się do meczu 

półfinałowego z Peru.—Kpt. Karaś zdobywa bronzowy medal w strzela- 

niu z karabinku.—Szpadziści wyeliminowani—Porażka sztafety 4x400 
(Specjalna służba iniormacyjna „ExpreSsu**) r 


Berlin, 9 sierpnia, 

' Kolonja polska, liczni wycieczkowi- 
cze z kraju oraz nasi uczestnicy Igrzysk 
Olimpijskich zebrani na stadionie pocz- 
towców w Berlinie przeżywali dziś wiel 
ki dzień, Nasza reprezentacia piłkarska 
w oczach 7 tysięcy widzów po pięknej 
porywającej walce pokonała reprezenta 
cję W. Brytanji w stos. 5:4. Polacy, któ- 
rzy wystąpili w składzie Albański, Mar- 
tyna, Gałecki, Dyiko, Waszewicz, Kot- 
larczyk I, Piec, Szerike, Peterek, God, 
Wodarz grali doskonale w pierwszej i 
ną początku drugiej połowy. W tym o- 
kresie drużyna polska bezapelacyjnie 
górowała nad przeciwnikiem, przepro- 
wadzając plękne i miłe dla oka akcje. 
W przeciwieństwie do meczu z Węgra- 
mi nasz atak strzelał tym razem b. du- 
żo i celnie. Po zdobyciu piątei bramki 
gdy prowadziliśmy już 5:1 nasza dru- 
żyna poiolgowała sobie co wykorzystali 
Anglicy, przypuszczając na bramkę pol- 
ską generalną ofenzywę. Był to okres 
tajcięższy dla naszego zespołu, bowiem 
Anglicy w ciągu niespełna pięciu minut 
zdobyli trzy bramki, doprowadzając do 
stanu 5:4. Każdej chwili groziło nam wy 
równanie na szcęście jednak nasz ze* 
spół przetrwał mężnie ten okres I zdo- 
łał utrzymać zwycięski wynik. 

W zespole polskim na plerwszym 
planie postawić należy znów doskonałą 
cbronę z Martyną na czele, W pomocy 
wyróżnili się: Dytko | Kotlarzyck II. 
Wasiewicz zupełnie dobry do pauzy po 
pełnił w drugiej połowie szereg błędów. 

W ataku popisała się znów prawa 
strona Piec — Szerike. Zwłaszcza o- 
statni był inicjatorem wszystkich ata- 
ków Polski. Peterek tym razem nieco 
słabszy grał zwłaszcza po pauzie zbyt 
ociężale. Lewa strona ataku zadowoliła 
a Wodarz jeszcze raz udowodnił, że 
iest niezwykle groźnym Strzelcem. 

W zespole angielskim, który był zu: 
pełnie równorzędnym przeciwnikiem po 
laków na pierwszym planie postawić 
należy środkowego pomocnika Toy, le” 
woskrzydłowego Finscha i środkowego 
napastnika Doddsa. 

Mecz rozpoczął się nieszczególnie. Przy zu- 
pełnię wyrównanej grze zdobyli anglicy w 25 
min. z zamieszania podbramkowego bramkę. 
Polacy nie peszą się utratą punktu i dochodzą 
coraz częścieł do głosu, przeprowadzając pięk- 
ne ataki. Mimo licznych sytuacji podbramko- 
wych długo musieli polacy czekać na wyrów- 
namie, Dopiero bowiem w 35-ei min. po ładnej 
akcji naszego ataku strzela God wyrównułący 


punkt, nagrodzony hucznemi okłaskami przez 
kolonię polska. 


miecka wita bramkę, zdobytą przez anglików 
szalonym aplauzem. 

Polacy po tem niepowodzeniu tracą głowę. 
W 36-ej minucie Martyna usiłuje zatrzymać 
piłkę, co mu się nie udaje. Przejmuje ją lewo- 
skrzydłowy angielski I centruje, a środkowy na- 
pastnik strzela nieuchronnie do bramki polskiej. 
Była to czwarta bramka, zdobyta przez angli- 
ków. Na boisku robi się „bardzo gorąco". 
Z jednej strony ogrómna większość publiczności 
okrzykami podnieca drużynę angielską, z dru- 
giej strony zaimprowizowane chóry polskiej ko- 
lonji dopingują polaków. 

KAPITAN POLSKIEJ DRUŻYNY KAŁUŻA 
PRZEZ SPECJALNY MEGAFON DAJE IN- 
STRUKCJE GRACZOM, USPAKAJAJĄC ICH, 
POLACY BOWIEM ZUPEŁNIE PRZESTALI 
PANOWAĆ NAD SOBĄ. A 

Na szczęście w ostatnich minutach drużyna 
polską uspakaja się, a częściowo nawet przej 
muje inicjatywę, Jeszcze kilka ataków drużyny 
angielskiej | mecz kończy stę wynikiem 5:4 dla 
polaków, Eaa 

Zawody prowadził bardzo dobrze p, Oeckles 
(Szwecja). Podczas meczu na trybunach hono= 
rowych obecni byll ambasador R. P. Lipski, wi- 
ceminisfter spraw zagranicznych Szembek, człon 


kowłe ambasady i konsulatu R. P„ członkowie 
polskiego komitetu olimpijskiego oraz przedsta 


wfclele ambasady brytyjskiej i brytyjskiego ko-; 


mitetu olimpijskiego, > 


Berlin, 9 sierpnia. 

Niezwykle interesujący przebieg miał drugi 
ćwierćlinałowy mecz piłkarski Peru — Austria. 
Faworyzowany zespół Peru grał do przerwy 
nieszczególnie, tracąc dwie bramkł. Austriacy, 
prowadząc do przerwy 2:0 nie wysiłall się zby» 
tnio w drugiej połowie, grając deienzywnie. Nie 
oczekiwanie jednak zdobywa Peru bramkę w 
17-ej minucie, a na 9 minut przed końcemi me- 
czu pada wyrównujący punkt, 


Zaznaczyć należy, że gra była w tym okre- 
sie b. ostra, a chwilami nawet brutalna, Au- 
strjacy zmuszeni byli grać w tym okresie w 
dziesiątkę z powodu kontuzji prawego łącznika. 

Wobec wyniku remisowego mecz został 
| przedłużony na dwa razy po 15 minut, w któ- 

irym to okresie Peru zdobywa jeszcze dwie 
bramki, wygrywając „mecz w stosunku 4:2, 
. 


Rozgrywki półfinałowe turnieju piłkarskiego 
rozegrane zostaną we wtorek dnia 11 b, m, 


,przyczem Polska zmierzy się z Peru, a Włochy 
grać będą w drugim „półfinale z Norwegią. 
s 


Berlin, 9 sierpnia. 

Podczas gdy główna uwaga nasza zwrócona 
była na stadjon pocztowców, gdzie piłkarze wy 
grywali mecz z Wielką Brytania, na innych tes 
renach reprezentanci nasi walczyli ze zmien» 
nem szczęściem, 

Nallepiej wypadł strzelec kpt. Karaś, który 
powiększył nasz dorobek olimpijski o bronzowy 
raro zdobyty w konkurencji strzelania z kara* 

nku. 

Gorze] natomiast powiodło sie lekkoatletom. 
I tak więc: sztafeta mimo uzyskanią doskona- 
łego jak na nasze stosunki czasu I ustanowienia 
nowego rekordu Polski w tel konkurencji załęła 
w przędbiegu dopiero trzecie miejsce i zostałą 
wyeliminowana z dalszego udziału w konkuren 
ci. Pławczyk zakończył dziesięciobój na 9 miej 
scu z wynikiem gorszym niż uzyskiwał w kraju. 

Wreszcie szpadziści zostali już wyelimino= 
wani z dalszego udzłału w turnieju spełnili jed- 
nak w stu procentach swe zadanie za wyląt= 
kiem jedynie importowanego z Paryża Stasze= 
vitan który okazał się zawodnikiem bardzo 
słabym. 


Szpadziści polscy wyeliminowani 


Włochy zdobywają mistrzostwo i złoty medal 


"Polska ma jeszcze przed sobą spotkanie z |postanowił nie wystawiać go więceł do zespołu 


Berlin, 9 sierpnia. 

W półiinale w szpadzie drużynowej Polska, 
jak wiadomo, znalazła się w jednej grunie z 
Francją, Belgją i Niemcami. z” 
__ W sobotę polska rozegrała meez-ze Szwecją, 
przegrywając w wysokim stostnku 2:14. Polacy 
walczyli w składzie: Kantor, Zaczyk, Karwicki 
Szempliński. Punkty w tym meczu żdobyli: 
Zaczyk I Karwicki. 

W drugiem spotkaniu Polska walczyła z naj- 
lepszą drużyną w turnieju — Francłą, ponosząc 
drugą porażkę w stosunku 4:12, Polska/wystąpi- 


Niemcami, które przegrały wprawdzie z Fran- 
cią, ale wygrały z Belgią, Wynis meczu Polska 
— Niemcy zadecyduje o tem, czy do finału do- 
stanie się drużyna bełgijske czy” też” niemtećka. 
Mecz jednak nie będzie miał wpływu na klasy- 
fikacje drużyny polskiej. 

| Jakkolwiek Polacy odpadli w półfinale, na- 
jsze wyniki w szpadzie drużynowej należy uwas 
,żać raczej za pomyślne. W tej konkurencji wal- 
czyliśmy poraz pierwszy i nle spodziewaliśmy 
się sukcesów. Odniesione zwycięstwa w elimi- 


ła tym razem w składzie: Szempliński, Franc, nacjach i ćwierćfinałach oraz uczestnictwo w 
Kantor I Karwicki. [półfinałach I w gronie siedmiu najlepszych dru- 

W tem spotkaniu Franc wywałczył dwa zwy- iżyn świata, wystawia naszym szpadzistom do- 
cięstwa, Szempliński i Karwicki — po jednem, (bre świadectwo, tembardziej, że skład drużyny 
przytem Szempliński pokonał najlepszego szer- polskiej był osłabiony. Po meczu z Portugalją, 


Polacy atakują nadal i w 42-el! 


mierza francuskiego słynnego Cattiau. 
Poniesione porażki zagradzaja Polakom osta- 
tecznie drogę do finału. 


w którym szumnie reklamowany szpadzista pol- 
sko = francuski Staszewicz, przegrał wszystkie 
swe walki do zera, kierownik drużyny polskiej 


walczących, wobec czego zamiast dwuch, Pola- 
cy mieli tylko jednego rezerwowega i walczyli 
w piątkę, gdy natomiast inni dysponowali sze+, 
ciu zawodnikami. 


Berlin, 9 sierpnia. 
Spotkanie Polska — Niemcy w szpadzie za~ 
Her "ody się zwycięstwem Niemiec 8 i pół do 2 
i pół. 
Do finałowej grupy zakwalifikowały się osta- 
tecznie: Francja, Włochy, Szwecja i Niemcy. 
Wszystkie inne państwa zostały wyeliminowane, 
Ld 


Berlin. 9 sierpniz. 
Mistrzostwo w szpadzie i złoty medal olim- 
pijski zdobyły Włochy (trzy zwyciestwa) przed 
j Szwecją (dwa zwycięstwa), Francią (jedno zwy 
cięstwo) i Niemcami (bez zwycięstw). 


Bronzowy medal dia Polski 


Berlin, 9 sierpnia. 
Trzeci i ostatni dzień olimpijskich zawodów 
strzeleckich z karabinka małokalibrowego, przy- 
niósł duży sukces barwom polskim, W niezwy* 


kle ostrej konkurencji, w której znajdowali się 
również łów: olimpijscy z Los Angeles 
Roenmark ( wach i Hued (Meksyk), zawod- 
nik polski kpt. Władysław Karaś zdobył 296 pkt. 


Pławczyk dziewiąty w 10-boju 


Amerykanie zdobywają wszystkie medale 


Berdu, 9 sierpnia. 
W sobotę rozegrano dalsze konkurencje w 


min. Wodarz po ładnej centrze Pieca zdobywaj 10-boju lekkoatletycznym, 


drugą bramkę, mimo interwencji bramkarza an= 
gielskiego. 

Po zmianie pól przypuszcza Polska z miej- 
scą huraganową ofenzywę. Nasz atak sunie jak 


świetnie dysponowany strzałowo Wodarz, uzy- 
skują trzecia bramkę, W pięć minut później ten 
sam zawodnik po ładnym biegu strzela nie do 
obrony czwartą bramkę. Anglicy są wyraźnie 
speszeni i tracą głowę zwłaszcza, że w Il-ej 
mii. po przerwie Piec zdobywa piąty punkt dla 
Polski. Prowadzimy 5:1, wywołułąc na widow- 
ni istny entuzjazm, 

Po tej bramce sytuacja wydała się dla dru- 
żyny angielskiej zupełnie beznadziejna, tymcza- 
sem anglicy powoli otrzasają się z przewagi po- 
laków i stopniowo przejmują inicjatywę. Ułat- 
wia im akcję zmęczenie polaków intensywną 
grą w pierwszych 20-tu minutach drugiej ooło- 
W 29-e] minucie środkowy po- 
mocnik anglików strzela z 30 metrów do brani- 


lawina na bramkę angielską I inż w 3-e] zy-| 


ki polaków. Pitka traila w sztangę, Albański in=} 


terweniuie zapóźno, a tymczasem piłka odbita 
od sztangi dostaje się pod nozi łącznika angiet- 
sklego, który skatei zamienia ją. na bramkę. 
Publiczność od tej chwiii dopinguje gwałtownie 
anglików. Już w picó m i : 
bywala irzeci piruki, zmujęjszając stosunek Cy- 
frowy do 3:5. Albański wobec tego ostatniego 


strzału był zupełnie bezradny. Publiczność nie- 


it później angiicy zda”; 


W biegu 110 mtr. przez płotki Pławczyk u- 


Pływacy ruszyli 


Berlin, 9 sierpnia. 

W sobotę rozpoczęły się przedbiezi zawo- 
dów pływackich, w których zwycięstwa odno- 
sili faworyci, przedewszystkiem wiec ameryka- 
nie i japończycy. 

W biegu na 100 mtr. stylem dowolnym pa- 
nów poszczególne przedbiegi wygrali: Peter 
Fick (USA) w czasie nowego rekordu olimpij- 
skiego 57.7, Yusa (Japonia) 57.8. Williams (An- 
glia) 1.07, Arai (Japonia) 57.5 — nowy rekord 
olimpijski, Taguchi (Japonia) 57.5 — rekord 'o- 
limpiiski, Dove (Anglia) 1.01.8, Wilfan (Jugo- 
sławia) 1.00.6 i Lindgre (Ameryka) 58.3. Między 
biegi wygrali Taguchi (Japonia) 57.9, przed 
Csikiem i Fickiem. Yusa (Jponia) 57.5 nczed 
Arai i Lingrenem. 

W. konkurencji pań na sto metrów stylem kla 
łsycznym przedbiegi wygrały: Mansterbrock 
| (Holandia) 1.06.4, den Ouden (Holandia) 1.08.1, 
| Campbell (Argentyna), 1.068, Hveger (Dania) 
11.09.6 i Lanp (USA) 1.09. 

Przedbisgi na 200 mtr. stylem klasycznym 
(wygrały: Soerensen (Dania) 3.00.7. Maeheta 
(Japonia) w czasie nowego rekordu olimpijskie 
| zo 3.01.9, Wollschlaeger (Niemcy) 3.085, 


zyskał słaby wynik 16,4 sek., który dał mu tyl- 
ko 723 pkt. W tej konkurencji Pławczyk zajął 
14te miejsce, 

W ruzcie dyskiem Pławczyk osiągnął w naj 
lepszym z trzech rzutów 38.30 mtr.. co dało mu 
668 pkt. W tej konkurencii polak znalazł się na 
12-tem miejscu. r 

W skoku o tyczce polak uzyskał wynik 370 
cm., co mu zapewniło w tei konkurencii dosko- 
małe czwarte miejsce i punktów 775. 

W rzucie oszczepem wynik iego był słaby 
54.26 (punktów 667). 

W ostatniej konkurencji biegu na 1.500 mtr. 
wynik Pławczyka był również słaby 5.04 i słaba 
nota 372 pkt. 

Łącznie w 10-cioboiu Pławczyk uzyskał 
6.871 pkt. Słabe wyniki polaka>w biegu i w 
oszczepie fatalnie wpłynęły na ogólny wynik 
10-cioboiu, w którym polak ostatecznie zajął 
9-te. miejsce. 

Pierwsze trzy miejsca zajęli amerykanie: 

1) Morris 7.900 pkt. (Nowy rekord światowy 
i olimpijski). 

2) Clark — ' 7.601 pkt. 

3) Parker — 7.275 pkt. 

4) Huber (Niemcy) — 7.087 pkt. 

5) Brassow (Holandja) — 7.046 pkt. 

| 6) Guhl (Szwajcaria) — 7.033: 
7) Bexel (Szwecja) — 7.024. 
| 8) Bonnet (Niemcy) — 6.939. 
9) Pławczyk (Polska) — 6.871. 
Ogółem 10-bói ukończyło 17 zawodników na 
ogólną liczbę trzydziestu kilku startujących. 


zdobył w strzelaniu z karabinku kot. Karaś 


¿zajmując trzecie miejsce w ogólnej klasyfikacji 
ryty dla Polski bronzowy medal olim- 
pijs - 
Pierwsze miejsce zajął norweg Kogeberg, u- 
zyskując 300 pkt. na 300 możliwych. 

2) Berzony (we ry) — 296 pkt. 

A Karaś (Polska) — 296 pkt. 

4) Gison (lony) — 296 pkt. 

9 Trindade (Brazylja) — 296 pkt. 

6 

O przyznaniu lokata 


Mazoyer (Francja) — 296 pkt. 
miejsc zdecydowała 
strzałów. Rozstrzygnięcia tepsy w komisji 
od przewodnictwem pik. Linde'go (Niemcy), 
W składzie komisji nie było polaków, 

Pozostalł strzelcy polscy: mjr. Wrzosek į plu- 
tonowy Pachla zdobyli obaj po 289 pkt, co za- 
pewnia im lokatę w pierwszej dziesiątce, 
TE PSZ TTW OZ ZAOSZYZO OE 


Poiscy zapaśnicy 
już wyeliminowani 


Berlin, 9 sierpnia. 
W sobotę wieczorem Slązak przegrał w 
czwartej rundzie spotkanie z niemcem Gehrin- 
giem, a Szaiewski uległ również w 4-ej run- 
dzie estończykowi Vaeli. Ponieważ były to już 
drugie skolei porażki, polscy zapaśnicy zostali 
wyeliminowani z dalszych rozgrywek. 


Lekkoatletki niemieckie 


biją rekcrd świata w sztafecie 
4x100 ` 


Berlin, 9 sierpnia 
W  przedbiegach sztafety 4x100 m. pań, 
«sztafeta niemiecka pobiła rekord Światowy, u- 
| zyskując czas 46.4. Dalsze miejsca zajęły: An- 
iglia i Włochy. 
i W drugim przedbiegu 
* przed Kanadą i Holandia. 


wygrała Ameryka 


N 22; 


wm vr ŁESRZEYJ s 


Zwyciestwa naszych faworytów 


w trzecim dniu wyścigów konnych w RudziePabjanickiej 


Łódź, 9 sierpnia. 

Trzeci dzień wyścigów nazwać można 
dniem sukcesów naszych faworytów, gdyż w 
większości biegów na pierwszych miejscach u- 
plasowały się konie typowane przez nas. 

Wyniki gonitw wczorajszych przedstawiają 
się nąstępdjaco: 

1. Handicap. Tot. 11.50. 

IL. Klinga, Ixora. Tot. 14, 7.50. 

II. Pommery. Tot. 8. 

IV. Meta. Tot. 12.50. 

V. Surma IIl. Tot. 7. 

VI. Le Picador, Paiva. Tot. 6. 5.50. 

VII. Majdan, Garruffa, La Strega. Tot. 58, 
38, 7.50. 

Niezwykle interesująco zapowiada się dzi- 
sieiszy czwarty dzień wyścigów rozpoczynają- 
cych się o godz. 3-ej po południu. Dziś rozegra- 
ne zostaną dwie najpoważniejsze gonitwy se- 
zonu: o nagrodę „Wielką Łódzka im. Alberta 
hrabiego Wielopolskiego" w sumie 10 tysięcy 
zł, oraz „Wielki Łódzki Steeple Chase imienia 
Fryderyka Gurjewicza* o nagrodę 5 tys. zł. 

Obie te gonitwy obsadzone zostały bardzo 
silnie przez poszczególne stainie. 

Zapisy koni do dzisiejszych biegów przed- 
stawiają się następująco: 

GONITWA PIERWSZA. 

Nagroda 1000 zł. dla 3 1, i st. oz. i kl, które 
nie wygrały 1.800 zł, a po 3t lipca 1000 zł. 
Dystans około 1600 mtr. 

1. Ever More, J Rościszewskiego, 2. Adno- 
nicja, M. Zduńczykowej, 3. Gigolo, H. Herszle- 
wicza, 4. Incydent, Fr. Wiertka, 5. Sekunda, 
W. Lewickiego, 6. Helenka, K. Wodzińskiego. 
7. Minejra, J. Oponeckiego. 

GONITWA DRUGA. 

Nagroda 800 zł. dla 3 1. 1 st. oz. I kl. które 
nie wygrały 1400 zł, a po 31 lipca 800 zł, Dy- 
starns około 2100 mtr. 

1. Salvator, L. Hryniewicza. 2. Irma, H. 
Herszięwicza. 3. Mineira, J. Oponeckiego. 4. 
Olimpiada, T. Briihla. 5-a Hate Toi. St. hr. Korz 
bok-Łąckiego. 6-a King of Song, St. hr. Korz- 
bok-Łąckiego, 7. Wizzard, A. hr. Rostworow= 
skiego, 8. Helenka, K. Wodzińskiego, 

GONITWA TRZECIA. - 

Nagroda 1800 zł. dla 2 1. og. i kl, które nie 
wygrały 1800 zł. Dystans około 1100 mtr. 

1. Saperment, J. Oponeckiego, 2. Byczyna, 
A. hr. Rostworowskiego, 3. Nur, W, Bobińskie- 
go i J. Turno. 4. Czarnobrewy, I. hr. Mielżyń- 
skiego, 5. Le Picador, st. Wierzbno. 6. Paiva, 
I. G. ks. Nauruza. 7, Rezeda, St hr. Korzbok- 
Łąckiego. 


TAT 


| DLA CHORYCH 7a ru 
UFEDYCZETJE TECT ETS ZK 
| Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, 


bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 


M obniżenie żołądka, wnętrzności, 


tówanych: 


Spec. 
Ortop. 
Łódź, ZAWADZKA 
Tel. 221-17. 


UWAGA! 


jawienie się chorych 
nieczne. * 
PODZIĘKOWANIE. 


{ w Łodzi ul. Zawadzka &, ża zastosowanie 


| rupturowych. 


g. 12 


Dziś pocz. o 


kB SA i í "8. 7 ii 
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' Dziś i dni następnych! wielkiego podwójnego programu 


„DOM Hr. 56" 


Dramat życiowy. W roli głównej KAY, ERANCIS . 


9. AN 


0 Y. 


EE 


N 
v 
zę o 
LE R. 


PTEE n zp 


Pp ury (przep 
nie kręgosłupa i różne kalectwa! § 


większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze ! najnie- 
kobiet i dzieci, — 
| Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji $ 
Ñ oraz spec, bandaże brzuszne po operacji ślepej kisżk‘ na g 
obwisłe brzuchy i t. p: BE3 
Dia cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- W 9 
4 licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne 


1 aparaty ortoped. różnych systemów. $ztucz= 9 
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
Na płaskie bolesne stopy (nlatfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form [Ę 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal-gun* dla cter- 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnią gwarancja. ' 
Specjalny Zakład Ortopedyczity 


RAPAPORT „ow 


Liczne podziękowania! 


Składamy publiczne gorące podziękowanie WP. 


g iużto lecz. aparatów ortoped, jużto leczn. gumowych bandaży rup- 
Y turowych w czasie naszych, ciężkich chorób ortoped. oraz cierpień 


(2) (—) Dr. M. Mincer lekarz kolejowy, Dr. E. Berhoóf lekarz, | 


Dr. M. Margenroth Sędzia Sądu Apelac., Dr. Roth Kurator Szkolny. 


GONITWA CZWARTA. 

Nagroda 5000 zł. Wielki Łódzki Steepie= 
Chase Imienia Fryderyka Jurjewicza. Gonitwa 
z przeszkodami dla 4 1, I st. koni Jeżdźcy pa. 
nowie. Dystans około 4800 mtr, 

1. Heroid, W. Ja$kiewicza i K. Rómmla, & 
Harry, A. hr. Rostworowskiego. 3. Cherie, W. 
Bobińskiego. 4. Balsamina, J. Rościszewskiego. 
5. Jota, Fr. Wójcika. 

GONITWA PIATA, 

Nagroda 10.000. Wielka Łódzka im. Alberta 
hrabiego Wielopolskiego dla 3 1. i st. og, oraz 
314 1l. klaczy, które w 1985 i 1936 roku ule 
wygrały nagrody wartości 15,000 zł, Które wy- 
grały w bleżącym roku nagrodę wart, 12.000 
zł. niosą plus 3 kg. nadwagi. 10.000 zł. plus dwa 
kg. nadwagi. Dystans około 2400 mitr. 

l-a Cygnus, st. Lubicz, 2. Fabdank. Wł. hr. 
Pnińskiego i E. Kownackiego. 3-b Iwar. J. Brosz 
kiewicza | Cz. Jarnuszkiewicza. 4. Otello, K. i 
S. Enderów, 5-a Jawor III, st. Lubicz, 6. Łuk, 
J. Broszkiewicza. 

GONITWA SZÓSTA. 

Nagroda 1200 zł. i dla 3 h i st. og. I kl. które 

nie wygrały 3000 zł., 


fa Telkw 


'kolarzy-torowców 


Francja przed Włochami, Anglją I Niemcami. 


a po 31 lipca nagrody 


Pracowity dzień | 


Bieg drużynowy kolarski na 4 klm. wygrała | 


1200 zł. Dystans około 1300 mtr. 
1. Babosz, H. Ferszlewicza. 2. Ever More, 


J. Rościszewskiego. 3, Etoile II, St. hr. Korzbok | 


Łąckiego. 4. Surma III, K. Koźmińskiego. 5. Ora 
wa II, K i S Enderów. 6. Nereida, st, Lubicz. 
7. Admonicja, M. Zduńczykowej. 8. Bira, I. hr. 
Mielżyńskiego. 

GONITWA SIÓDMA. 

Nagroda 1500 zł. dla 3 1. i st. og. I kl, które 
nie wygrały 5000 zł, a po 31 lipca nagrody 1500 
zł, Dystans około 2100 mtr. 

1. Amor II, I. hr. Mielżyńskiego, 2. Ontario, 
K. i S. Enderów. 38. Lady Daisy L. Hryckie- 
wicza, 4. Irma, H. Herszlewicza. 5. Akcept, J. 
Broszkiewicza i Cz Jarnuszkiewicza. 6. Anteusz 
T. Badowskiego. 7. Guerra, J. Oponeckiego. 

DZISIEJSI FAWORYCI. 

L Incydent, Ever More, Sekunda, 

IL. Hate Tol, Wizzard, King of Song. 

TIL. Le Picador, Nur, Rezeda. 

IV Cherie, Jota. 

V. Habdank, Cygnus. 

VI. Surma, Nereida. 

VIL Amor II, Akcept, Ontario, 


Nowy tryumf 
biegaczy fińskich 


Berlin, 9 sierpnia. 
Finał biegu na 3.000 mtr. przez przeszkody 


W finale biegu tandemów na 2 klm. pierw-; zakończył się nowym trytuniem finów, którzy 
Sze miejsce zajęły Niemcy przed Holandją, Fran | zdobyli dwa pierwsze miejsca i dwa medale 0» 


cją i Włochami 

N biegu torowym na 1000 mtr. na czas 
zwycięstwo i złoty medal olimpiiski zdobył 
holender Van Vliet w czasie 1:12 sek, 

2) Georget (Francia) 1:12.4. 

3) Karsch (Niemcy) 1:30. 


Plerwsze mecze 
turnieju waterpolowego 


W turnieju olimpijskim w waterpolo uzyska- 
no następujące wyniki: , 
Holandia — Ameryka 3:2 (3:0), 
Szwajcarja — Islandja 7:1 (3:0) 

Austria — Szwecja 2:1 (1:1). 

Anglja — Malta 8:2 (4:0). 

Belgia — Urugwaj 1:0 (0:0). ' 

Niemcy — Francja 8:0 (5:0), 

Węgry — Jugosławia 4:1 (2:0). 
Czechosłowacja — Japonia 4:3 (3:0). 
Niemcy — Francja 8:1 (5:0). 


ukiinę),skrzywie- $ 


$ | WENERYCZNYCH 


które z naj- Południowa 28 


Sj | wiecz. w niedzielę 


pam 


gorsety LA hf 


ŚRÓDMIEJSKA 


za PIOTRKOWSKA 


8 (dawn. Wólczańska 10) 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję, || AKUSZER - 
Świadectwa pochwalne wystosowali Profes. s 3 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma- KILIŃSKIEGO Ne 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste AE 


jest bezwarunkowo kos 


J. Rapaportowi 
z największym skutkiem 


n 


Po gruntownym remoncie 


T7 | Doktór REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


Przyjmuje od 8—1l rano i od 5—8 
i święta od 9—12| 


DR. 

E n a 

i lgnacy Piechowicz 
AKUSZERJA 1 CHOR. KOBIECE 
| | przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7 w. 
ś Dr. meu, 


e 
| 2. STACHOWSKA 


akuszerja | choroby koblece 


e Przyjm. od 2—3 i od 5—8 popoludniu 


Dr. Feldman 


Telefon 1535-77 


Dr. MED. 


|S .Kryńsk 


(kobiety i dzieci) i 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 


limpijskie. 

Pierwszym był Iso-hollo, który wynikiem 
9:03,8 sek ustalił rowy rekord olimpijski. Do- 
tychczasowy rekord należał do fina Loukoli i 
wynosił 9:21,8 sek. 

Drugim skolei był fin Tuominen, którego 
czas 9:06,8 jest również lepszy od dotychczaso 
wego rekordu olimpijskiego. 

Na trzeciem miejscu sklasyfikował się ile- 


| miec Dompert — 9:07,2 sek. 


Dalsze miejsca zajęli: 4) Matilainen (Finlan 
dla) 9:09,8 sek. 5) Manning (Ameryka) 9:11,2 
sek. 6) Larsson (Szwecja) 9:16,6 sek.. 7) Wih- 
tols (Łotwa), 8) Heyn (Niemcy). 9) Mac Clus= 
key (Ameryka), 10) Rerole (Francja). 

W finiszu rozegrała się dramatyczna walka 
pomiędzy finem Matllainenem a niemcem Dom 
portem. Koalicja fińska miała nadziełe zdobycia 
i tym rzem wszystkich trzech medall olimpij- 
skich. Na 30 mtr, przed meta Matilainen znajdo 
wał się jeszcze przed niemcem. Dompert na 


PRZYCHODNIA 


e warów Bielskich i Tomaszówskich z. 
WEWEROLOGICZNA |xajicpsza robotą u Mędrowskiego, No- 


i SEKSUALNYCH Leczenie chor. weneryczn. I 


Tel. 201%, ZAWADZKA 1 


18, tel. 107-79. 
„LINAS HAMISZMOR 


Pilsudskiego 


tel. 242-55. 


153, tel. 145-10 
Rozmaite 


AWODOWA krawcowa, 


GINEKOLOG 


la (róg Nawrot dniowa 3 zł. Gdańska 150 


cyna I piętro m. 29. 


AKWIZYTORA ustosunkowan 
bjanicach, 
tów poszukuje poważna firma 


„Radjoakwizytor*, 


czalnia najelegantszych 


6-g0 Sierpnia 20. 


OTWARCIE * 


Po raz pierwszy w Łodzi. Film przepojony humorem, emocją 1 sensacja! 


NIE ODDAM DZIECKA (Kiddraperzy) 


Najpogodniejszy romans, trzymający widza w bezustannem napięciu 
W rol.g. Chester Morris I Sally Eilers 


LEKARZ - DENTYSTA 


W. Kaczanowski 


przyjmuje w Ambulatorium T-wa 


w godz. od 9—11 rano i od 5—9 wiecz. 


+ ay w a 


Pierwszeństwo Pabjaniczanin, 


sukien ślub-|mienie, 
SŁONECZNE pokój i kuchnia, Alejajnych, balowych, smokingów i fraków|Zł. 25— Adres: 
I-go Maja 91 do wynajęcia: 

9009600999 


00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


CARi 


W roli gł. 
DOLORES DEL RIO 


str. 11 


Polska sztafeta odpadła 
w przedbiegach 


Berlin, 9 sierpnia, 

W sobotę rozegrano przedbiezi sztaiety 4x400 
mtr. panów. Polska startowała w pierwszym 
.przedbiegu, zajmując trzecie miejsce i uzysku= 
ląc czas 3:17,6 sek, Zwycięstwo w tym przede 
blegu odniosła Ameryka w czasie 3:13 sek» 
przed Węgrami 3:17 sek. Za Polską sklasyłiko= 
'wała się Japonja, Finlandja I Austrja nie stare 
,towały. Ponieważ do finału klasyfikują się tylko 
(pierwsze dwie drużyny z każdego przedbiegu, 
| w. odpadła, 


W drugim przedbiegu sztafety 4x400 mtr, pas 
t nów pierwsze miejsce zajęła Anglja przed Szwe* 
cią i Francją. 

W trzecim przedbiegu zwyciężyły Niemcy w 
czasie 3:15 sek. przed Kanadą 3:15 sek. I Wło» 
chami 3:16.6 sek. ; 
| Do finału zakwalitikowaty się Ameryka, Wes 
gry, Anglja, Szwecja, Niemcy 1 Kanada. 


Dzisięjszy program 


Berlin, 9 sierpnia. 
| O godz. 9-ej — mistrzostwa indywidualne w 
szpadzie (startują polacy), o godz. 9-ej — za- 
wody pływackie. W programie 200 mtr. stylein 
klasycznym pań (międzybiezi), o godz. 10-ej— 
finały walk zapaśniczych, o godz. 10.30 =- za» 
wody żeglarskie w Kilonii, o godz. 15-ei start 
do biegu maratońskiego (z polaków startują 
Fiałka i Gancarz). o godz. 15-ci — dalsze me- 
cze waterpolo. o godz. 15.15 — finał skoku 
wzwyż pań. o godz. 15.15 — finał ształety 
4% 100 mtr. panów. o godz. 15.30 — finał szta* 
iety 4x 100 mtr. pań. o godz. 15.45 — finał szta 
fety 4x/400 mtr. panów, o godz. 16-ej — druga 
runda koszykówki (startują polacy). o godz. 16 
m. 30 — półfinały tufnieju hokejowego. o godz. 


17.80 — zakończenie biegu maratońskięgo. (Star _ 


tują polacy). o godz. 19-ej — zakończenie walk 
zapaśniczych. 


Wyrównany rekord 


światowy w sztafecie 4x100 mtr. 


Przedbiegi sztafet 4x100 mtr. panów dały 
następujące wyniki: 

1 przedbieg: 1) Ameryka — 40 sek. (rekord 
| światowy wyrównany). Przed Włochami 41,1 
sek., Południową Afryką 41,7 sek. 1 Japonią 
41,7 sek, 

2 przedbieąg: 1) Holandja 41,3 sek. przed Ar< 
zentyną 41,9 sek, i Węgrami 42 sek. 

3 przedbieg: 1) Niemcy 41,4 sek. przed Kå- 
nadą 41,5 sek, i Szwecłą 41,5 sek, 


| ostatnich metrach rozpaczliwym wysiłkiem wy 
sunął się przed lina, zabierając mu bronzowy 
medal olimpijski. 


NA RATY szyję ubrania i palta z to- 


skórnych. womiefska_Nr. 5 od 6—8-€i w. 


telefon |RODJO KUPIĘ okazyjnie, nowoczesne, 
122-73. |tanio. Szczegółowe zgołszenia „Gotów» 


czynna od 9 rano do 9 wiecz.  |KAL: 
PORADA 3 ZŁOTE. 


9 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
«— jua wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37. podwórze. 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne | ba» 
lowe w nowootworzonej wypożyczal= 
ni Józefowiczowej, Brzezińska 11 front 


IM“ I piętro, _. 
PLAC opałowy do wynajęcia od zaraz, 
21, z całer urządzeniem. Wiadomość na 


Brzezińskiej 17, front. Cymbalista. 
KRAWCOWA znająca krój i szycie 
może się zgłosić do M. Józełowiczowej 
Brzezińska 11. 

ZGUBIONO kwit kaucyjny Elektrowni 
Nr. 333.80 z dnia 19.X1-1925 roku, Idel 
a i Łódź, Bol. Limanowskiego 
nr. 87, 


OKAZYJNIE drzewo z rozbiórki domu 
przyjmujejdo sprzedania, drzwi, belki, deski. —- 


do nauki kroju, Naucza rysunków za-|Wiądomość róg Solnej i Północnej. 
tjsadniczych, modelowania. Opłata ty- 


sa ofi- KANTOR, Nawrot 2 zagubił kwit 
lewa oh. acyjiy Fiektrowni Łódzkiej NE 
39866 z dn. 27/X1-26 r na zł. 15— 


ego w Pa]POSZUKUJĘ pokoiku u samotnej kul- 


do sprzedaży radjoapara=|turalnej osoby, tel. 249-53, Dzwonić w 


radjowa.|ponićdziałek, 11—12. 
Oferty 


—— nnn nnn, 
Łódź, Piotrkowska 87 sub:|ZAGINĘŁA suczka biała rasy „szpic” 


mała, z blado żółtemi łatkami na u- 
szach i boku, wabi się „Musia”, Upra- 


przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po pol| UWAGA! Nowo-otworzona wypoży-|sza się łaskawego znalazcę o pówiado- 


lub odprowadzenie za nagrodą 
Łódź, 


ul. Brzeźna 


Nr. 4 m, 7. 
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REGGAE GENE 


Btr. 12 


Codzienna nowelka „Expressu™ 


Młody lekarz 


Spotkały się przypadkowo w ka- 
wiąrni. 

— Strasznie się cieszę, żeśmy się, 
wreszcie zetknęły — zawołała Marja. 
Nie widziałyśmy się już od trzech ty” 
godni. A przez ten czas zaszły pewne 
zmiany. 

— Zaręczyłaś się? — spytała Lucy- 
na. 

— Nie, ale nie jest wykluczone, że 
to nastąpi -zarumieniła się zlekka Mar- 
ja. Jest jeszcze wiele przeszkód, ale 
przypuszczam, że uda mi się je poko- 
nać. Właśnie liczę bardzo na ciebie. Od 
kilku dni myślę ciągle, że powinnam 
się z tobą skomunikować. Jesteś prze- 
cież moją najstarszą przyjaciółką i mam 
do ciebie bezgraniczne zaufanie. 


teraz, bracie, walimy Pat: — Widzisz, to jest siatek 
3 + dg CAROL Y! j Ed Gale ? 
pliwiła się Lucyna, którą cały ten|Gdyni. To słone powietrze mnie wprost |wprost do portu. Wybierzemy sobie.ja-|„Gdańsk*. Nasz polski staiek. I tym 


kis fajny stateczek, „Gdańsk“ albo „Wan-;statkiem pojedziemy sobie na gapę, że 
że zawsze możesz na mnie liczyć. razu wyruszyli na morze? dei st X P Ą 
— A więc słuchaj — rozpoczęła Pat: — Toś dopiero teraz wpadł na Patackhon: — Zaraz, a jak będzie z tą | Patachon: — Na gapę? A ja myśla- 


Marja — Od kilku miesięcy prawie co- |ten pomysł, pokrako? Spójrz, co tu pi- |rworską chorobą? Może my zamiast nas;łam, że będziemy marynarzami, że do- 


dziennie spotykam się z pewnym mło-|sze: „Wycieczka na Hel. Morska wy- | Hel, przejedziemy się do Rygi?. ; jstatiemy ładne mundury... 
dym lekarzem. Przyznam ci się, że je- . 


stem w nim zakochana, a on, przynaj- 
mniej, tak mi się wydaje — również 
mnie kocha. Wprawdzie do tej pory mi 
się nie oświadczył ale prawdopodobnie 
wynika to z tego powodu, że zdaje so” | KVZ- 3 es 
bie sprawę z mojej obecnej sytuacji ma- nec > H 
terjalnej. | 

Wie on bowiem doskonale, że utrzy- 
muję się ze skromnej pensji urzędniczej 
i nie mam absolutnie żadnego posagu. 
On zaś jest początkującym lekarzem 1 
musi mieć pieniądze, bo inaczej nie bę- 
dzie mógł rozpocząć praktyki. Chodzi- 
łoby mi o jedno. Pragnęłabym, by się 
dowiedział, że mam ciotkę bogatą, starą 
pannę i że będę jej jedyną spadkobier- 
czynią, Nie życzę mej krewniaczce blis- 
kiej śmierci, ale przecież już ona długo 
nie pożyje. No i wówczas nie będę już 
miała żadnych kłopotów materialnych. 
Moje rozumowanie jest zupełnie logicz- 
ne, ale czy mogę to wszystko jemu po- 
wiedzieć? Przecie myśmy ani razu nie 
poruszali tego rodzaju spraw. Pragne- 
łabym, abyś właśnie ty mu powiedziała 
o bogatej ciotce i nadziejach na przysz- 
łość. Właśnie jutro urządzam małe przy 
jęcie. Przyjdź również i postaraj się 
wyjść razem z moim Arnoldem. Po dro" 
dze wtajemniczysz go we wszystko. 

— Doskonale — roześmiała się Lu- 
cyna — Przypuszczałam, że dasz mi 
trudniejsze zadanie do rozwiązania. 
Bądź pewna, że wszystko ułoży się jak- 
najlepiej. . 

Nazajutrz u Marji zebrało się kilka- 
naście osób, Zjawił się oczywiście i mło- 
dv lekarz. 

Był to przystojny i elegancki męż- 
czyzna, to też nic dziwnego, że wzdu- 
dził w Lucznie pewne zainteresowanie. 
Przez cały wieczór rozmawiali ze so- 
bą wesoło i zgodnie z planem, opraco- 
wanym poprzedniego wieczoru, wyszli 
razem z mieszkania, 

Lucyna najchętniej nie mówiłaby IMU 
wcale o przyjaciółce. Przecież młody le- Mi 
karz był bardzo przystoiny i każdym AM 
swym ruchem dawał do zrozumienia, że KM I 
nie myśli już wcale o Marji, lecz o niej. i i 

Ale musiała spełnić swój obowiązek. LAI Jk i 
Bąknęła więc mimochodem, gdy krą- ŻUR 4 ; een | prue IU 
żyli rzęsiście oświetlonemi ulicami: ~ e S RN NOM 

pauni 


— Czy wie pan, że Marja ma bar“ =" J painii ni 
GE ii Íi | 
NIMI | 
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Pat: — Munduru mu się zachciało, Pat: — Widzisz, tu jest tak zwany Kapitan: — Nie naprzód, ale wtył, la- 
pokraka zatrącona.. Nie gadaj nic, tyl-|trap  Zeskoczymy sobie cichuteńko, jziki. Bezpłatnei podróży wam się za- 
ko cicho naprzód. nikt nie będzie słyszał ani widział : po- |chcialo? ` ] ; 
Patachon; — Ale ty pierwszy. a ja za |ledziemy sobie jak książęta. Pat: Pppanie admirale, mmy nic, 
tobą, Przedewszystkiem nie będzię Tumie Patachon: — Ale ty idź pierwszy. |mry zupełnie nie chcemy... ; 
widać, a jak kto nam będzie chciał dać j Ja*s.ę boję. Może tam są myszy? i Patachon: — Mmmyśmy ttylko elicie- 
po buzi, ty oberwiesz pierwszy. * Ari — Nie bój. się. Odważnie! Nagyi ddowiedzieć się, która godzina. 

2 l Ys " przód! 


na MM ->->->-->-- b Loocoososs aw 


Kapitan: — Która godzina? To wy Pat: — I tak się to wszystko skoń- Pat: — Trudno. Udy nie możemy 
sobie jeszcze kpicie ze miie? Raz, dwa, |cżyłc. Na nic podróż, na nic wycieczka, |pływać po morzu, to przynajmine 
trzy i już was tu niema. na nic morze... 1 » spójrzmy na morze z brzegu. sód 
Patachon: — Oj, Paciuniu, moja gło] .Patachon: — A mówiłeś przecież, że Patachon: — Spójrz, jak ładują figi 
wa, ratunku, nieszczęście... to twoja specjalność. I co ieraz będzie? Ina ten statek przy pomocy dźwigu. Fim, 
— A moje nogi. ojeja. jeja... "igi, zjadłbyś teraz fire. Parimin? 


ji 


aai 
3: Lil 

młody lekarz — Nie wiedziałem wcale Iil 

o tem. JA 


dzo bogałą ciotkę i niewątpliwie po niej M U 


ć f j 
odziedziczy cały majątek? | 
| M 4 U p zaa | Legs 


— Doprawdy — zainteresował siłę 


» === 


Cn 


Po chwili już zmienili temat. Pat: — Oszalałeś? Co robisz? Dla-| Pat: — Ale ta woda twarda: Wyrżną- „Pat: = NG: i cię? Ja czy 
Arnold odprowadził Lucynę do do- czego mnie wpychasz do wody? łem się-w głowę, że aż mi świeczki w o- ty? Powiedziałem, że pojedziemy na 
mu. A gdy przed bramą trochę nieśmia- Patachon: — To nie jas»: Mnie też iczachsstanęły. 7 wycieczkę? I z jakim koimiortem, we 
ło zaproponował jej randkę, nie odmó- |e s pcha.. Już koniec z nami... Uto-|  Patachon: — A może ta woda zmar-| własnym jachcie. ta 
wiła mu. niemy.. a | zła i-to jest lód? Patachon: — Ale dokąd my jedziemy? 
Spotkali się już nazajutrz w małej Pat: — Ratunku! Na pomoc! Leci-| - Pat: — Lód? Latem? Patachońciu, |Och niedobrze mi, Paciuniu. „Już mi nic- 
kawiarence. my wprost do morza! źle z twoją mózgownicą. To pewnie dobrze... Czy ten statek nie jedzie przy- 
I od tego dnia widywali się już każ- skutki uderzenia. padkiem do Rygi? r 
dego isa MA RAJ. n 
zopiz Zz Agra ETW N ; i i Nazajutrz również się hie zjawił — Cieszę się, że ciebie spotkałam!— 
j i — Oka- |go swoim rodzicom. Wywarł on - naj- azajutrz również się hie zjawił. ę się, że ciebie spotkałam! 
pełnie = „aga elem ike a bardzo dodatnie wrażenie. Lucynę ogarnął niepokój. Gdy wra- zawołała Maria, — witając się z iia 
Sragi de bi ELAR moja Sy- Sytuacja wyglądała już w ten spo-|cała z biura spotkała PrO EOE że AN eroana awol i że życzy” 
Cat ROEWCIn:= Eere AOT i ię, Ż dzień [Mari tag mi jaknailepiei Niestety, nic z te- 
j jaln: c e a. |sób, iż spodziewano się, że lada dzień | Marię. są R i. Niestet) 
ae mar ad e RZ odbeda się ich oficjalne zaręczyny. Spodziewając się przykrych scen, go nie WYO DTE Bt obrzydlisy em 
dN c » c > y x + > . > . ks a j z E PoE 
: Po dwuch tygodniach Lucyna zapro-| Pewnego popołudnia Arnold, mimo Lucyna chciała wvminąć przyjació kę, |materja istą. Wyobraż sobie, że wczvraj 


siła Arnolda na kolację i przedstawiła przyrzeczenia, nie przyszedł. łale jej się to nie udało. 


zaręczył się z moją ciotką! 


— 
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